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PARYŻ. Ostatnie wiadomo- 
Ści z Maroka świadczą, iż pró- 
yY wywołania powstania zosta- 
ły przez władze francuskie opa- 
anę. 

Władze bezpieczeństwa nie za 
totowały już żadnych incyden- 
tów, ani w Rabacie, ani w Ma- 
takesz, ani też w Sale. 

Ruch powstańczy, który zro- 
tzit gię w Fezie, dawnej stolicy 
Mpęfium marokańskiego, nie 
Wyszedł poza mury miasta. Wła 
“ze francusk. w tej chwili panu 
IĄ całkowicie nad sytuacją w Fe 
ziedi okolicach, dzięki energicz 
F zarządzeniom rezydenta 
Tancji generała Noguesa. 
te Nogues, który przybył 
Fezu, celem dokonania ins- 
keji wojskowej, jak również, 
elem zapoznania się na miej- 

g syluacją, przyjął licznych 
%ćstawicieli kolonii francu- 
oraz nolablów marokań- 
-Zwracając się do przed- 
le dności tubylczej 
fen, Nogues oświadczył katego 
łycznie, iż aresztowania wśród 
Agitatorów  nacjonalistycznych 
będą przeprowadzone aż do cał 
Kowitego wytępienia ruchu. 

oświadczenia gen. Noguesa 
nika jednak, iż próba rewol- 
w Marakesz miała znacznie 
Poważniejszy charakter, niż 
Przypuszczano. 
Śledztwo wykazało bowiem, 
te w ciągu miesiąca w Marakesz 
Miało wybuchnąć powstanie, 
które miało objąć wszystkie 
Ja ta oraz całą prowincję. Ce- 
po tej a-cji było wyrzucenie 

Tancuzów z Maroka. 

Szybka reakcja władz bezpie 
stwa zdezorganizowała ca- 

plan spisku, lecz jak zazna- 
z ubolewaniem gen. No- 
fues władze musiały ciec się 

pomocy wojskowej. 

Gen. Nogues zakończył ka- 


Powstani 


Kraków. Czwartek 4 listopada 1937 r. Nr. 306 


stłumione przez francuskie władze kolonialne 


wspomniał o agitatorach fran-| gues miał na myśli agitatorów 
cuskich, którzy przyłączyli się| komunistycznych, współpracu- 
do spisku nacjonalistów arab-|jących na terenie francuskich 
skich, zapowiadając, iż dla nich | posiadłości kolonialnych z miej 
będzie specjalnie bezwzględ-|scowymi organizacjami nacjo- 


dzenia porządku w mieście, za 
groził kupcom karą pieniężną, 
o ile nie otworzą swych skle- 
pów. Ostrzeżenie to poskutko- 
wało o tyle, że Fez zaczyna 


W każdym razie dzielnica a- 
rabska Medina jest nadal jesz- 
cze obsadzona przez większe 
oddziały wojskowe, czuwające, 
aby zaburzenia nie powtórzyłv 


ym. 
Prawdopodobnie gen. No- 


nalistycznymi. 
Pasza Fezu, celem wprowa- 


laj o normalnego wyślą- 
u. 


się. 


Doniosłe przemiany w 0. Z. N. 


na tle ogólnej sytuacji politycznej 


Każdy wyrobiony i czynny po 
lityk wie, że jak sytuacja gos- 
podarcza jednego kraju zależy 
od sytuacji gospodarczej świa- 

p sytuacja wewnętrzno- 
polityczna kształtuje się pod 
wpływem faktów, rozgrywają- 
cych się na arenie świs.towej. 

Zatem trzeba sobie odpowie- 
dzieć mA et LE to wma 

4 ujący wpływ 
na układ stosunków w Polsce. 

Nie piane, się w Boześólo- 
we omówienia, przypominam 
tylko, że na Dalekim Wscho 
dzie i na Półwyspie Pirenejskim 
mamy dwa ogniska wojny. Już 
dawaliśmy temu wyraz, że za-! 


nach nie mają wyłącznie znacze 
nia lokalnego, lecz oba te pań- 
stwa są terenem zamaskowa- 
nych rozgrywek między grupa- 
mi stw. 

Wobec oczywistej współzależ 
ności gospodarczo - politycznej 
nie wiadomo kiedy Polska mo- 
że być bezpośrednio wciąśnię- 
ta wbrew wyt najmocniejszy 
tendencjom _polojowy.a do 
czynnego działania. 

W tej sytuacji światowej na 
ludziach, stojących na czele 
państwa i za nie odpowiedzial- 
nych, ciąży obowiązek przygo- 
towania społeczeństwa do tego 


targi zbrojne w Hiszpanii i Chi, niepewnego jutra zarówno pod w praktyce pewnym przesz 
ym al- |ceniom. Formy org ` 
metody pracy i taktyka, skoro 


względem materialnym, moral- 
nym, jak i ideowo-politycznym. 
To też konsolidacja narodu 
przestaje być hasłem grupy po- 
litycznej, a nabiera znaczenia 
konieczności państwowej. 

Stąd płynie wniosek, że sko- 
ro P. Prezydent Rzplitej i Mar- 
szałek Rydz-Śmigły rzucili na 
szalę swój. autorytet i poparli 
Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go, to widocznie są zdecydowa- 
ni doprowadzić do zwycięstwa 
tego Obozu, bo taka jest konie- 
czność państwowa. 

Nie chodzi w danej chwili o 
hasła ideowe, bo mogą one ulec 


Krwawe zajścia w Jugosławii 


Trzy osoby zostały zabite — osiem rannych 


BIAŁOGRÓD. Agencja Ava- 
la ogłasza następujący komuni- 
kat w związku z wczorajszymi 
zajściami w miejscowości Novi 
Gradac w okręgu Virovica: 

Stjepan Vraczicz, rolnik z 
miejscowości Novi Gradac, za- 
wiadomił prefekturę w Virovi- 
ca, że zamierza zwołać zgroma- 
dzenie członków b. kroackiej 


legorycznym oświadczeniem, że partii chłopskiej. Ponieważ proś 


ai, 


Charakterystyczne jest rów- 
nież, iż rezydent francuski 


Buntownicy będą surowo kara-/ 


bie tej nie można było zadość- 
uczynić z powodów prawnych, 
podprefekt zabronił , zwołania 
tego zgromadzenia. 


Wbrew zakazowi, przyjaciele 
Vraczicza na czele z Messaro- 
vem, posłem ze stronnictwa dr. 
Maczka, nie zrezyśnowali z od- 
bycia zgromadzenia, na które 
zaprosili przez swych mężów 
zaufania kilkuset włościan, z 
których niektórzy byli uzbroje- 
ni w rewolwery lub strzelby. 

Wysłany przez podprefekta 
dowódca patrolu żandarmerii za 
wiadomił zebranych o zakazie 
odbycia zśromadzenia i wezwał 
ich do rozejścia się w imieniu 
"rawa, 


Triumf piłkarzy w Paryżu 


Pokonali Włochów 5:1, wygrywające turniej 


L ARYŻ — W 
Doa został w Paryżu mecz piłkzrski 
a sędzy reprezentacją polskiej Li 
drużyną Bologna, zakończony pięk- 
"ma zwycięstwem Polaków 5:1 (3:0). 
akces Polski jest tym bardziej = 
. Że prasa Irancuska ma © 
Wpowiadała 


7, 
Pęztzaląc jednak. że walka z Polską 
M2 bardzo ciężka. 
dal > zlej pogody i deszczu, jaki 
ai w Paryżu przez całe popołud- 
4, Ba mecz przytyło ulroło 20 ty 
neey wiczów. ślefzących z wiell'm 
SĘ oranin izscynujący prze- 


Grą ére Iski s. 

«żyny polskiej tvła jednoli 
bez a: punktów. Drużyna na 
uyta bodaj o klzsę lepiej, niż w 
alak Obrona walczyła bez zarzutu, 
tech demonstrował najwyższy kunszt 
niki 


È piłkarskiej. 


wystąpili w składzie: Ma- 


larczyk — Nytz — Góra, Chabowski | 
— Piontek — Wostal — Wilimowski | 
— Wodasz. Pod koniec meczu Cha-i 


poniedziałek roze- | dejski, Szczepaniak — Gałecki, Kot- wa trzeci punkt dla Polski, ustalając 


wynik meczu do przerwy. 
Po przerwie w 40-ej minucie z cen- 
try Wostala, który zajął miejsce Cha- 


zastapił Wostal, na środ-. bowskiego, Wil'mowski zdobywa 4-tą 


bowskiego 
ku ataku zagrał Korbas. 


ramkę, 
Już w 6-ej minucie Wostal zdobył| dyktuje karny 


prowadzenie dla Polski, 


b W minutę później sędzia 
za rękę włoskiego ob- 


rońcy. Korbas strzela celnie. Wynik 


W 14-ej minucie Piontek, Chabo-| brzmi 5:0 dla Polski. 


wski, Wilimowski i Wodarz przepro- 


W ostatniej minucie gry Włosi zdo 


wadzają piękny atak, zakończony bywają honorowy punkt ze strzału 


em 


rza, obronionym jed-, Resuzieniego, 
nak robinzonadą brzmarza włoskie. | 


Wśród hucznych braw drużyna poł 


<o, W 18-ej minucie W'limowrki prze ska cp''szcza bofsko. Wśród publ'cz- 


strzofiwułje centre W/odarza, lerz jnż nośzsi słychać głosy, iż tek pięknej 
w dwie mnuty później ten sem pił-; fry n'łtarskiej, jeka zadeomtne'rowa- 
kzrz z pod?nia W/os'ala podnosi wy-| li Polacy, Paryż dav:-9 nie widział ) 
nk do 2:0 dla Polski, Po meczu Froncuzi zspreponowali 
W następnych minutach Polacy 0-! drużynie pe!skiej rozcórrnie trzecie- 
blegają bramkę włoska, bez rezulia-| fo snotiirnia na tcrerie Tran-ji, mia 
tu. W 39-cj minvwrie Chakows"i chy- nowicie z reprezentacją Peryża. 
bia o centymetr. W 41-ej m*nucie Pion! Deevzja w tei sprawie jeszcze nie 
tek z podania Wilimowskiego zdoby-| zapadła, 


W odpowiedzi na to poseł 
Messarov dobył rewolweru i po 
oddaniu kilku strzałów w kie- 
runku patrolu żandarmerii za- 
wezwał uczestników zebrania 


do zaatakowania ich, krzycząc: 


„Ja tu jestem prawem”. 

Napastnicy na rozkaz Messa- 
rova oddali do żandarmów sze- 
reg strzałów rewolwerowych. 

Żandarmi w obronie życia 
zmuszeni zostali do oddania sal 
wy, skutkiem czego trzy osoby 
zostały zabite, a kilkanaście, 
między nimł poseł Messarev, 
rannych. 

Następnie zostali żandarmi 
przez uzbrojonych ludzi Vraczi- 
cza i Messarova wyparci na 
krańce miejscowości, gdzie do- 
piero udało się im rozproszyć 
atakujący tłum. 


Z dotychczasowych docho- | bot 


dzeń wynika, iż rannych zosta- 
ło osiem osób. Na miejsce zajść, 
śdzie teraz panuje zupełny spo- 
kój, został wysłany celem prze- 
prowadzenia śledztwa inspek- 
tor policji. 


+ 


okażą sią nie prowadzącymi do 
celu, będą musiały być również 
zmienione i przystosowane 
rzeczywistych warunków życia 
politycznego. 

O. Z. N. znalazł się ną tej.dro 
dze i tym należy sobie tłuma- 
czyć pojawienie się ostatnięge, 
posiadającego akcenty sensacyj 
ne wywiadu z pułk. Kocem, w 
którym zapowiedział naprawę 
popełnionych błędów i skutecz- 
niejsze działanie. 

Związek Młodej Polski, który 
jest organizacją O. Z. N., odstrę 
czył od Obozu szereg grup fe- 
gionowo - peowiackich i 
kratycznych, uznających potrze 
bę konsolidacji w obecnej chwi- 
li Naprawa tego błędu została 
przez pułk. Koca już częściowe 
dokonana. Pułk. Koc zrzekł się 
prezesury Związku Młodej Pol- 
ski i dał do zrozumienia, że 
Związek ten nie będzie kierow- 
nikiem organizacyj młodzieżo- 
wych, ciążących ku O. Z. N., 
lecz jedną z nich i to organiza- 
cją współrzędną. 

Drugim błędem O. Z. N. było 
to, że nie oparł się on w pierw- 
szej fazie swej działalności sa 
wypróbowanych _ działaczach 
niepodległościowych, legiono- 
wo - peęowiackich. Nic 
dziwnego, że pewna część tych 
działaczy, przyzwyczajona do 
dzierżenia władzy, zaczęła dzia 
łać na własną rękę, a nawet 
zwalczać poczynania O. Z. N. 

I ten błąd już dziś zapewne 
należy do przeszłości. 

Wyrazem jego naprawy była 
narada legionistów i peowia- 
ków, która miała miejsce w so- 
ę w obecności Marszałka 
Śmigłego-Rydza. 

Niewątpliwie O. Z. N. wkro- 
czył już na drogę zmian organi- 
zacyjnych, osobowych í taktycz 
nych, które ułatwią mu dojście 
do celu. 


ERA E] 
Straszny wybuch w Chorzowie 


Wczoraj po południu na tere- 
ze huty „Piłsudski” w stalowni 
Górnej nastąpił w jednym z ge- 
-oratorów wybuch. 

Zatrudniony tam robotnik Pa 

| ct Śledziona doznał c'ężkieśo 
"me Aar, szyi i rąki W 


I stanie beznadziejnym nrzewiezja 


no go do szpitala Spółki Brac- 
kiej w Chorzowie. 4 inni robot- 
nicy: Kala Jerzy, „Paweł Sta- 
niek i Jerzy Świątek oraz prze- 
chodzący ulicą poza obrębem hu 
ty Fryderyk Rein, doznali -~ 
szuch powarzeń lub ran. 


„pan Antoni C 


Str. 2. 
T Z JEJ 


ŚRODA 


Huberta b.. Hilare- 
ga i Sylwii wdowy 
Słowiański: Chwali 


sława. 

Szońca wsch, 6.34, 
i zach, 16.4. 
Listopad Księżyca wsch. 


„55, zach. 15.55, 
HISTORIA PODAJE: 

1370 Śmierć Kaz mierza Wielkiego. 

165$ Rozejm wileński z Moskwą. 

1771 Zamach konfederatów barskich 
na króla Stanisława Augusta 
(porwanie), 

1794 Rrzeź ludności na Pradze przez, 
Rosjan. | 

1806 Dąbrawski ; Wybicki u Napoleo- 
na. 


il 
PRZYSŁOWIA: 
Od tego jaki dzień trzeoł 
Podobny się marzec kleci. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Wielożeństwo. Slynny  humorysta 
amerykański Mark Twain spierał się 
raz z pewnym mormonem o wielożeń- 
stwo. Szkciarz dowodził, ża nigdze 
w Biblii wielożeństwo nie jest zaka- 
zane. 

— Owszem jest — odparł Mark 
Twain. — W Biblii jest przecież wy” 
saine napisane: „Nie będziesz jedno 
cześnie dwóm bogom służył”. 


Szajka bandycka z Groch 


0 tragicznym 


zgon:e syna 


dowiedzała się przez radio 


Przed pewnym czasem domo; strofie w kopalni 


siliśmy o tragicznej śmierci 4. 
p. inż. Henryka 


tując zakopanych w  kocalni 
„Wujek” górników. Obecnie o- 
trzymaliśmy w związku z tym 
wypadkiem jeszcze jedną 
ws'rząsającą wiadomość. 


Ś. p. inż. Jaśkiewicz pocho-| dopiero po kilku godzinach zdo 
wjłano ją ocucić. 


dził z rodziny kupie :kiej 


Rzeszowie. Wiadomość o kata-|i 


Jaśkiewicza, 
który zginął na posterunku, ra 


„Wuiek” i 
zgonie inż, Jaśkiewicza poda- 
wało Polskie Radio w tej sa- 
mej chwili, gdy matka inż. Jaś 
kiewicza siedziala przy a>" 
cie radiowym i słuchała wie- 
czornej audycji. 

Sędziwa pani Jaśkiewicz na 
wieść o zgonie syna zemdlała i 


owa 


skazana za napady na przechodniów 


Na ławie oskarżonych Sądu 

xręgowego w Warszawie za- 
siadła wczoraj niebezpieczna 
szajka bandytów, która dokony 
wała zuchwałych napadów ra- 
bunkowych na Grochowie. 

„Nanady miały miejsce w czer 
wcu b. r. 

„Wieczorem na ostatnim przy 
stanku tramwajowym na Gro- 
chowie wysiadł Jan Kubaj i u- 
dał się do domu w kierunku 
iWygody. Nagle drogę zaszło 
mu czterech drabów. Jeden z 
nich wydobył broń i zażądał 
wydania pieniędzy, Kubaj rzucił 
się do ucieczki, podczas które 
zęs'ał uderzony nożem w plecy. 

37 dwa dni po tym wypadku 
ei sami rabusie napadli na po- 


wracające drogą polną do Rem- 


jąc, przyznał się do uczes'nic- 


Jeriowa rodzeńs:wo Plato. I te- ¿twa w licznych napadach rabun 


zaz bandyci zażądali pieniędzy. 
J:n Plato wydał rapastnilkom 
>osiadane przy sobie 4 zł. 80 
%r. Jego siostra Leonida, zdą- 
Żyła uciec. 

Trzec'ą ofiarą szajki bandyc- 
"iej padł Marian Białosiewicz, 

Zawiadomiona o powtarzają- 
zych się napadach na przechod 
aiów 
ną cie w okoł'cy Grocho- 
wa. W czas'e tej obławy zatrzy 
{ano członków bandy: Sałatę, 
Jana Prokura'a i Henryka Ko- 
Tńskiego. Pod kulami ściga:ącej 
policii legł w'edy herczt bandy- 
*ów S'efan Gac, k'óry «*ds'rze- 
liwał się policji. Gae, umiera- 


© 


= Drouk d BOLU GŁOWY 


w 


> e AAA 


Wa małe walcamdzńe©... 


Z roz 


paczy 


czy: „W rękach wierzyciela” 


- A. E.) Zdarzają się obywa- , 


tela, liiórzy nie lubią płacić dłu 
gów. Wolą znosić z tego powo” 
du przykrości i upokorzenia, a 
nie zapłacą, 
Taką na'urę 


Właśnie golił się u fryzjera, 


osiada również | 
faj leć ze łzami w oczach. 


-— Dlaczego oskarżony tak 
obrobił pana Cykdaja? — pyial 
sędzia. 


— Bo mi za garnitur nie za- | 


płacił, a forsy ma, jak śmiecia. 
Pan Antoni spojrza! na sędzie 


— Kłamstwo, proszę sądu wy 


kowych. W ręce policii dcatała 
się również Helena Rudnicka, 
kióra ukrywała Gaca, kiedy 
ten zdezerterował z wojs'a, 

Wczoraj członkowie bandy 
staręli przed sądam. 

Do winy przyznali się. 

Sąd skazał Sałaię i Protu- 
rata na 3 lata więz'caa l-ażde- 


e2 
Sa 


licja zarządziia general | go, Kolińskiego na 2 i pół roku 


oraz Rudnicką na 6 miesięcy 
więzienia, 

Ma:ka Sałaty, Janina, zosta- 
ła uwolniona od kary. 


Przed Fotografia zmmarsieyo synka 


maika taroneja Sie na 


Wet'ząsająt? tragedia ziozpzetonej akteri 


„W Nicei targnęla się na ży- 
cie popularna we Francji ak- 
torka, Vicioria Regia, kióra w 
rzeczywistości jest Polką i na- 
zywa się Julizna Zieniewska. 

Artystka miała małcyo 9-!c! 
niego synka, który po i:ró:iej 
caorobie zmarł niedawno. Po 
śmierci ukochancgo  dziccka 
ariysika zerwała z życiem to- 
warzyssim, zamknęła się w 
swej willi „Pod Dębami", nie 
dopuszczając do siebie nikogo. 

Pewnego dnia rozpacz po u- 
tracie synka przybrała u niej 
tak wielkie rozmiary, że posta- 
"gw.la popełnić szmobósiwo 
Zamiar ten też wprowadziła w 
zzym. Poiożyła się na łóżku i 
pos'awiwszy przy sobie fo'o- 
trafię synka, s'rze!ła do sicbie 
z rewolweru, celując w serce. 
Kula jednak nie naruszyła jej 
seTca. 

Zaraz po dokonaniu teso de 
speraczieśo czynu rozległ się 
dzwonek telefonu.  Ariys'ka 
miała jeczcze tyle siły, że ze- 


„gdy ujrzał w lustrze twarz swe sokieyo. Mortus jestem. bez gro szła z łóżka i pod<szia do tele- 
„jo krawca Bronis'awa Chrys- sza przy duszy. Turecki święty |fonu. Telefonował jej impresa- 


łowshiedo, któremu winien był 
cz'zrdzieści z!otych za garnitur. 


Krawiac zdębiał w pierwszej | 


chwili z emocji. Ale szybko o- 
trząsnął sią z wrażenia. chwy” 
ci! pana Antoniego za okręcon 
prześcierad!em kark i krzyknął: 
— Tuś mi bratku!!! 
Po czym nastanilo „mórdobi- 


"cia na grana!owo". 


à są 


~ Teso redzaju wymiar spra- 
wiedliwośei prowadzi zazwyczaj 
wy onaweg przed oblicze sedu. 
"Pgtvnież I w tym wynadku regu 
ła rofwierdzi!a sie, I nan Pro- 
nistew sileno? przed sadem 
C-Tzkim. jako oskarłony o po 
bicie. 


ze mnie, żeby mnie 
waj przejechał, jeże 
Pan Eronistaw poczerwieniał 
z gniewu. 

| — Nie widzia'om bez szybę 


Ja tram 
i 


|wieczorem, jakeś, gałganie, w| 
resiauracji najdroższe fronki 
chla!? 


Pokrzywdzony zapłakał rze- 
wnie. 


— 7 rozpaczy ta tronki pi- 


ifem! Z rozpaczy! Że ną c"!eb | 
nie mam, proszą sądu wysokle* ‘ala. Mimo zma-rce” upływu 


rol! 
1 


„rio, proponu'ac nowe 
zalewam.!' ment. Artystka 


angcde 
słabnącym gło 
sem odnaria, że już nie warto 
o 'vm MEW: E, 

Odzowiedź fa zain*rysowała 
tmrrezario, który natychmiast 
udał sie do jej willi. 


l 


l p 
-ży krwi. 


Parma przewieziono do szpi 


lrwi, js'nicie n-dzfc'a u'rzyma 


| Sad shaze} para Pronitemwa 7 *2] rrzy życiu. 


-~ dzień aresziu z zawiesze- 
niem. 


N/ cjąsu es'a'nich kilku dni 


sl Julię Ziericewską spolkał sze- 


azła arivs'kę na łóżku w ka- prra”a Poni zzorzezężzoną gotówkę 


g a jednak posiada 
naukowe 
uzasadnienie 


P h Z 


Aulentyczne zdjęcia 
wskazują, co ten $ 
zdumiewojący |= 
wynalazek może 
uczynić dla PANI 


ze po jednym tygodniu tysiące 


mérek skórnych, marwany B'oeelem, 
zachwycenych kobiet osiągnęło | który jest obecnie częs.ią skła iowa 
wygląd o cale lata młudszy! Zmar- | Kremu  Tokalon koloru różowegfy 
gzczki znikły bezpowrotnie! Wygląda | spreparowanego wa: lug oryginalnego 
te na cud, a jest tylko dla nowoczes: | francuskiego przepisu snakom lege 
nej wiedzy jeszezo jednym nowym | paryskiezo Kremu Tokalon. Stosuj g9 
zwycięstwem po wieloletnich, żmud- | eo wieczór. Odżywia i odmładza akórą i 
nych doświrdczeniach. Ludzie nauki podent sni. Zmarszczki szybko zmia 
atwierdzili, że z wiekiem skóra nasza | kną. Po tygodniu będziess wyglądała 
traci pewne żywo ne składniki i two- | e 10 lat młodziej. W ciągu dnia sto* 
rzą aię zmarszczki. Przywróć skórze | snj Krem Tokalon koloru bialego Rot- 
te cenne skladniki, a będzia snów | puszcze wągry, ściąge rOEs8"rz De porY 
świeża i młodzieńcza. jest to nio- | czyni w ciągu kilku dni s os bardziej 
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytetu | szorstkiej, ciemnej akóry gladis: 
Wiedeús:iego, D ra St-jskal. Mena białą i delikatrą. Szesęśliwy wyn 
z żyjących ko- | gwarantowany lub zwrot pieniędzy. 


Ka 


TEAR 


zawdzięczamy wyciąg 


życie 
częśś. Tuż przed śmier wadzcne przez narzeczoneść 
cka ariysika ponłóciła spowodowało w Nicei /niertć 
się z narzcczonym, którego mia ny wypadek, a w końcu śmief; 
iła poślubić po rczwiedzeniu się dziecka całkowicie złamały F 
z mężem. Pera tym auto pro- odporność nerwową. 


zwan 
Czerwone rada biali KRASNA - GREME 


ref niesz 
lcią dzie 


oradnia życioNa 
fraa Rolfa Nelsona. 


l) 
Chory. Syn Pani je:t bardzo p: | Mzuza z Kruchej, Zrobiła Pani do 
weżale chory. Jest to choroba puze-  zsl Narzeczony Pani jest ry 
616 


wickła i długo trwająca. O wytecze- |.izm rpokco'nym, dobrym, ucze: 


niu się ne ma mowy, Musi Peni zżyć i przejuzie Pani z n'm przez Śl 


się z tą myślą, że w niedług'm cza- | szozęś..w.e. Pracować będzie pe 
sie cpuśzi Paną na zawsze. Zycie je-ja jedyną jego troską będzie, by 
go jest mę*ą i jesi ©5g zabierze go |ni na niczym nie zuywało. Pra maga 
da Sicbie, będzie to dla niego wvda- |zawsze widz zć uśmiech zedowo irer 


na obl'czu Pani. 
bytu. 


wien'zm. D:zczego też nie wo'ro Pani 
rozpaczzć. Rozumię Pani ból i wspśł 
czuję z Pznią, ale jego męka iest cto- 
Xzrć gorsza. 

Mzsza Z. Mąż Pani ma kochankę. 

J2'2 ic) pełowę zarobionych p'enię- 

y- Zna ona pzwną tajsmr'cę meża 
przez którą zmusza go do tego. by 
przy niej pozostał. Miaż żyłe w roz- 
terca | c'e:pli z tego powodu. Zda'e 
sobie sprawę, ż2 pos'ępuje uegodn o 
a jzdmak boi się imaczej roc'ąpić. 
Kocha szczzrze tylko Panią i dzieci. 
Pani nie powinna jeszcze dedawać 
mu sczi do reny. Rzczę pó/ść do owej 
Pani i porcrmawiać z nią poważnie. 
Jesi zagrozi wyjawizn'em tajemnicy 
„prosze c'e r'e przerażać, Oza tego niż 
powiedzieć, że 


Dojdzie do dora | 
Nie wyczuwisam, by udzia : 
Pani była większa wygrana. 


| 
Nicszczęćl'wa Dała. Z kogo FS A | 
| 
| 


śŚmiewzią z tzgo ludzie DI 
MViem, że i tak będzie z Pan A goń 
dwie dzień, kiedy Pani będzie | sa 
gła do woli nasycić się 20 3 
wszystkie domane krzywdy, T, 
-heina jednzk natura Pam ER f 
korzysta tego. Przeciwnie *t EWT 8 
Pani bęlzią dopzmóc rod: > M gł gó 
Í warunki mstoria'na pozwocd, Te por 
to, porisważ wiem, żę bę? 
serimi bozia. Nia prze ma 
zbytnio. Nic sobie z rodret? 
-a9'¢ i wierzyć w lo, żo już £ 
*9 fo potrwa. 


barierę, 
twie, szczeźSlnie, že przeca 
"mz -d-é balme. FPoersar 


L254} się toi kebisv, 
3 dzia bog te'-75 peee" nan, 7'3 


Zzwuępzni,029. Przzgłana mi prób- p sa, ©, 
ka pemi fest zbyt skroz, P:eczą o *-v, że nie rcku'ę TR- tx a”! 
pay are ental anctimi ra m3i ae|-pos'zlz"o * SA Ę zé 


r kę w e'cels Polsiowej 
wc -pić do służby 
czej. 


rcs W- e-ren, Turr XI U — 8 A 
(podam kio bvł inicjatorem owego L 
Sin 


garni M 
rel tata 


| Wesośy 
' la Gz CEER 


CZE EE. FO 
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Skałki pośpiechu 


„Nickrępujązy pokój dla ka- 
walera do odnajęcia*, 

Talie ogloczcnie przeczytał 
Pan Zozchiusz A pezieważ był 
kawalerem, przed niedawnym 
czasem zawarł bardzo miłą zna 
Jlomość i był sprzóniony  w„nie- 

Tępu,ącogo pokolu“, więc po- 
biegł czym prędzej ped wz'ia- 
zany w ©ficczenu adres i bez 
wahania wpłacił komorne za 3 
miesiące z góry. 

onicważ bardzo mu się spie 
Szyło, w ciaru 20 minut prze- 
Prowadził całe swcje mienie na 
n " Emam]- m ie £ x 
o G aasi Hood” skierowany został do 

c yë kzwizrn:) i mówił rozgo- RZ 4 22% przeprowa 
rączkowany: REWA aż =: Hach w 

ao Vaadziul Tu o | okolicznościach statek został za 
Z panią spoikat natychmies:! A By, 1 
Muszą pani ccś piincżo powie- Poaadto min. Eden w odpo- 
dzieć, wicizi na inierperzcję, skiero- 

Panna WV/ardzia była bardzo | W277 do niego w lzbis Gmiń 
ciekawa i po 19 matnu'se% enot- | przez sz2fa opozycji, posła Att- 

ła sią z panem Zenobiuszem lez, oświadczył: 


We wczorajszym ciąsnieniu 
dolarówki, padły następujące 
wygrane: 

12.000 dolarów na nr. 683773 

3.000 dolarów na nr. 1444273 
999200. 


LONDYN. Zzatonienie 


skiego statku „Jean 


lotu powstańczego, wywołało 
encrdiczną reakcję ze 
rządu kryiyjskieśo. 


Tala 
s.252 


. 
loda 1 a 
ETR 5- 


na przysia” u, „Z m2539 polecenia ambasa- 
— Co się slato — spyiała | Gor brytyjski w Hendaye złożył 
tdy;z* "a. już ostry protest u władz pow- 


siańczych, które zcoowiąrzły 
cię przeprowndzić natychmiast 
szzzególowe śledztwo. 


— Mam w domu nowy apa- 
tat reuiowyy. Cuciałbym go pa- 
Ri pokaz? £. 

„Panna V7endz'a była bardzo 
Ciekawa i chsiała jak rajprę- 

ej zobaczyć i teiycześ rowy 
aparat radiowy., To też akurat 
W godzinę cd chwili wynajęcia 
smiokrępuącszo poon", pan 
enobi"sz wzrowadzał parne 
aadzię do swego nowego lo- 


Brytyjski konsul generalny w 
Barczionie otrzymał instrukcje 
przestanią dontadneśo sprawoz- 
dania o incydencie. W7 między- 
jczasie zaś rząd brytyjski posla- 
nowił nawiązzć kontakt z rzą- 
dem francuskim, aby wspólnie 
— jako iniczjatorzy konferencji 
w Nyon — rozważyć możliwość 


Gdy zna!cżii się w przedro- 
koiu, rasie w crzwizch ukazała 
się gospodyni i ra widok nic- 
pa groźnie zmarzzezyla czo 
CH 


— A fo co znaczy?! 

=— Wis"rie.. — zmieszał e'e 
an Zancniucz, b'óry w „n.e* 
Tępu'nzym pozoju' rie fto- 
zicwał się takiego przywiia- 
a. 


a 


Przed Sąd:m Ot:ręgowym w 
W/arszawie toczył się wczoraj 


Y, a = Akk: 
Ž proses 10 czionków bojówki 


|= Fa w dame"'m towrarzy- 
siwo? — rrzerwała ma forn- 
ymi. — Jek stę pañi nie wsty- 


PateZoachiusz o-*ami-t z 
Przerszzzia, a masat V/asdzia 
dostat wynieltwy j leda erei- 
A al zamiar wyvuchegs pla- 
czem. 

Tożarch metan subita- 
toripe pozmała gospodyni 
~ Ale żcby k'éry w fio”inę 
Do wyar ciu neea toż z d-ta- | 
Wczyrą rrzyczodził, to mi się 
Be zAsrzyt2l 
„Każdy ratory dwa, trzy 

ni przeczeał. fam ną róma- 
Sora wytyrczził, a poto donte 
To dztka'n'e uorzedził, że o 
nieto frmzysta prze, Ate 
Żeby tale rehalnio, c1 razu7l 


szicfo przy vi. Osoźnej w War 
gwa 


| aaa 


krztycnefo. Na wies przybyło 
około 80) osób. Rozpoczęcie z2- 


= 
wąśrcyy, Śoiądzas, k'ozck, merci 
sęchatza, kurza — usuwa i lagodzi 
COR ŚWIĘGOJAŃSZIEGO  ZIEŁ/ 
magistra UDTJANDA GODIECA 
Sprzedzź w apiskach j ćzcfzriach — 
na SE 


. |Cktad Giówny: V7arszawa, Micdowa 14 
Fe A MPH ID 


a a a 
WADSZATZA I (RM-szya) 


iny 


— Orza 


Mmusi się trochę ltręnov'a6ć. 


Marstecn Saik. 


domaa soortowe; 18.10 Muryka lex 
ka; 1330 Program na jutro; 13.35 Au 

„615 „Kiody range"; 620 Gimni- 

Nysa; 6.29 Mrryka; 7.00 Dziennik 


dycija dla wsi; 1900 „Kaprys jedwab 
WARSZAYW/A II (Mowotów) 
any: 115 Muzyka; 80) Audycja 
a 


13.09 Kcncert rozrywtowy; 1400 


Parę iniormae'i; 14.05 Program ma 


nato  przyjaciala” — nowc!a; 1920 
Koiysznki reg'onatne; 1950 Pogadżn 

erół; 8.10 Przerwi; 1115 Audy- 
Ga dh e7-él; 1104 Muzyka cnero- 


ka atiusina; 20.00 Perularni pieśnia 
rze; 20.45 Dzienrik wieczorny; 20.55 
Pogidanta aktualna; 21.00 Koncert 
czhopinowsii; 21.40 „Piętno mowy 
polskiej” — bwadrzas pozz'i; 2200 
Ludwik van Beethoven IX symionia 
d-Ma'l: 2315 O-tz'mie wiadcmości. 
jutro; 14.10 Smycztowe zespoły ka- 
WA; 1157 Sygnał cz-cu; 1203 Andy-| mera're; 1509 Perawęcia gosredze- 
SA pelud-wa; 1309 — 1530 Przer| ska: Rośliny rotejowa ierionin; 15.15 
ios 1520 Wiezomeści foevoda-ere;| Or"iacta; 1615 — 10100 _Prosrwa; 
3.45 (Listorad" — potalaz"a; 16 03 1309 Keccot ge istów: 13.50 Liusy- 
Śrzyij jezy ewa; 15115 Orsiecra Ja 17s: 1070 Życie kritura'na sia 


Orywaun: 1550 Pogzdzaca attu-' licy; 1055 W/domaści eaociewe; 
Ana; 17.0) Polzie łorm*c'e wo'sko-| 2009 — 220) Prrowa; 220) „Dzi 
eg FA NreteJzłe sy r. 1017 — rem; | niran widowni łen'ralsaj w Polsce" 
115 Arie i pieści: 1759 „T-ocry, — f-ton 7715 Meana for-cznaj 


Znalezione" — pogadanka; 13.00 Wial 23.00 Muzyża leska i taacczna. 


Wezms" | wzmozaienia 
przez bomby, rzucone z samo- |atakom napowietrznym”. 


+ . . 

V/ dniu 27 fluteto b. r. miał) bunę wskoczył, s 
się odbyć w t. zw. garaż22h ame | nies w studenoxiej czapce i za- 
ryzańskich koło teatru Kamiń-' wołał: 


| 
| 


(iągnienie dolarówki 


1.000 dolarów na nr. 806009 
275392 620975 390041. 


W ciągnieniu ogółem wylosa 
wanych będzie 95 premij na 
cególną sumę 37.500 dolarów. 


zarządzeń dla 
ochrony przeciw 


Poseł Belenser z Labour Par 


strony ty zapytał następnie ministra 


dana, czy posiada  iakiekol- 


Przede wszystkim pancernik wiek wiadomości co do pocho- 


dzenia wspomuianzśo samolotu 


dzie i co należałoby sądzić o informa 
jakich cjach prasowych, iż osobą odpo 


N/  związiu z rozpoczęciem 
auc, Pomocy Łmowej w roku 
bieżącym nie cd rzeczy będzie 
wspomn:cć o wynikach tej akcji 
w roku ubiegiym. 


NJ ol:resie 1035/37 prelimino- 
wano wpływów na sum? zł. 25) 
milionów. natomiast osiągnięto’ 
wpływów na łączną sumę 37 
milionów zlotych w gotówce i 
w towarach. 

Jeśli chodzi o zestawienie 
prelim'narza z wpiywami i ich 
pochodzenia według środo- 
wisk, to najlepiej wyw'ązał sią 
Ems 


brania opóźniało się, albowiem! Łazienek), Jana Gontarczyka i| Kahn, Józef 


przewodniczący wiecu, p. Ste- 
fan Lejczak otrzymał pouine in 


Stronnictwa Narodowe%o, oskar | formacje, że przed lokalem ze- | iuz'e, 
żonych o krwawe najście na brała się silna grupa czionków 


która zamierza roz- 


af 9 2.1. pateat  Atnescomorp? » > ara" : 
Sir! I „fe ej Hr ra 4 wiece _nmiistnicjączto już obec- | O.N.R.-u, 
e M pls J, ooy 1 > ziy dZiCŃ | ajs Stronnizstwa Dzmokratycz- | bić wize. 
OcjeECSe Przwzzid i neta. 


W pewnym momencie na try- 
jakis młodzie: 


— Wiec odbędzie się na Zło- 


Był to podstęp, który miał 
zdezorieniować uczestników z2- | 
brania. Wsród obesnych wyni-; 
kło wielkie zamieszanie. Darem 
nie przewodniczący p. Lejczak. 
usitował 
głos jego ton"ł w hałasie. 

Grupa, z której uprzednio wy 
skoczył ów student, wszczęła 
tumult. Milizia porządkowa 
S'ronnic'wa Demol:raiycznego 
pod wodzą komendanta Cze- 
stawa Zawadzkieso nie zdołała 
opanowsé sytwicii. W zamie- 
szamiu padło kilka sirzałów, 
"rzy cz”m iedna z kul ugodziła 
Zawadzkiego. 

Przy odginsie strzałów bó'ka 
przeniosła się na ulicę, gdzie 
zaśście zlikwidowała policia 

Na miejscu za'rzymano pod 
zarzu'em udziału w napadzie 2 
członków s'rrży porządkowe: 
S'ronniciwa Narodowego (koło 


Str. 3. 


lussoliniego zatopił state 


który należał do angielskiej floty handlowej? 


„brytyj;! poczynienia 


ELEKTRIT RADIO 


ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCH 


wiedzialną za ten atak jest syn | Party zapytał jeszcze dodatko= 


szefa rządu zaprzyjaźnionego z 
W. Brytanią pańsiwa. 

W odpowiedzi na to pytanie | 
min. Eden oświadczył, że musi 


wo, czy słuszne jest przypusze 
czenie, że w tym wypadku cho- 
dzi o incydent tego właśnie roe 


dzaju, jakie rząd W. Brytanił 


zaczekać na sprawozdanie tele- | usiłuje uniemożliwić, na co min. 


śraliczne, któreńo 


konsula generalnego w Barcelo- | stawie jeso informacyj, 


nie. 


zażądał od; Eden odpowiedział, iż na pod- 


wypa- 


dek ten tak właśnie się przed- . 


Poszł Weśdwood z Labour. stawia. 


Świat pracy może być dumny 


z wyników zbórzi na pome zimzwą 


w al:cji zbiórkowej świat pra- 
cy, który w awó,nasób prze- 
kroczył preliminarz. 

Na drugim miejscu należy u- 
mieścić wolne zawody i włas- 
nośś nieruchomą miejską. Spe- 
cialnie właścicicie nowych do- 
mów w małym s.opniu przyczy 
nili się do powodzenia akcji 
pomocy zimowej, uczesinicząc 
tylko w znikomym procencie. 

Dalej idzie przemysł 31,1%, 
przy czym lwią część tych 
wpływów pokrył wie!ki prze- 
mysł zorganizowany, przedsię” 


ko znikomy udział w akcji po- 
mocy zimowej, 


Handel wziął udział w tym 
samym stosunku co przemysł, 
Rolniciwo natomiast pokryłe: 
zaledwie 72,6% wpływów nee-. 
liminowanych. 


To też, przystępując obecnie” 
do nowego okresu pracy Po” 
mocy Zimowej, organizacje rze 
mieślnicze, średniego przemy” 
słu i kupieckie zamierzają wy» 
wrzeć wpływ na swoich człóńe* 
ków, aby wzięli udział w wyż- 


r 


biorcy średni i drobni wzięli tyl | szym, niż dotychczas, stopniu. 


Józefa Przybysza. Podczas na- 
padu szereg osób odniosło kon 


Po kilku dniach policja wkro 
czyła na zebranie członków 
praskiego koła Stronnictwa Na; 
rodowego i tam arcsz:owała po 
zostałych uczestników  najścia 
na wice S.ronniciwa Demokra- 
tycznego. 

Aresziowany Bolesław Mi- 


szawie wizz Stronnictwa Demo- tej 3). Chodźmy tam wszyscy. ' kliński, przy którym zna!cziono 


rewolwer, przyznał się, że to 
on był sprawcą  sirzałów do 
Zawadzkiego. 


V7 wyniku dochodzenia Mi- 
kliński, który jest niepełno'et- 


zatrzym*ć zebranych, | ni, stanął wczoraj przed Sądem 


pod zarzutem usiłowania zabój 
siwa Zawadzkiego. Poza nim 
za udział w zajściach odnowia- 
dają: Jan Mrożewski, Marian 


awe najście na wiec 


Strommietwa Demokratycznego w Warszawie 


Grabiński, Jan 
Gontarczyk, Józef Przybysz, 
Tadeusz Kowalski, Antoni No- 
weak, Henryk  Kwasieborski i 
Edward  Krent wszyscy 
członkowie Stronnictwa, Naro- 
dowego. Znajduje się, wśród 
nich kilku nieletnich oraz kilku 
karanych za kradzieże, 


Wszyscy oskarżeni zostali 
rozpoznani przez uczestników 
wiecu, większość jednak nie 
przyznaje się do winy. 


Na roznrawę zgłoszone zosta 
ło powódziwo z ramienia po- 
szkodowaneśn komendanta mie 
licji Str. Demokratycznego, 
Czesława Zawadzkiego. Sąd nie 
przyjął jednak powództwa, no- 
nieważ główny sprawca Mi- 
kliński jest jeszcze niepełnolet- 
ni, 


Dzień Zaduszny w Belwederze 


Wczoraj o godz. 930 odbyło 
się w Be'wederze nabożeństwe 
żałobne za spokój duszy Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Na 
nakożeństwo przybyła Pani Mar 
szałfkowa Piłsvdska z córkami, 
P. Prezydznt Rzplitej, Marsza- 
łek Śmigiy - Rydz oraz cały 
Rząd z premierem gen. Skład- 
POW EEE ae | 


Mn. Zaleski ceszy se zdrowie 


Fatelna omyłka drukar: ka 


N/ numerze wczora:szym w 
Lalerdarzysu dnia, gdzie umie- 
szczamy na'waźn'e,szz wydarze 
n'a, wkradła się fzta'na cmylka 
s Zzmiest  „ustąc:ł 


(DIS GE RA: 
min. August Zaleski „wydruke 


w 


WO pa LETI, 
Pan minisicr Zaleski cieszy 


się, ku zadowoleniu wszystkick 
doskonsiym zdrowiem. czejo ży 


4 


zowskim na czele. 

W poiudnie odbyła się uro- 
czystość składan'a wieńców na 
“robie Nieznanego Żołnierza od 
Prezydenta Rzplite', Rządu, Ar- 
mii i różnych organizącyj społe» 
sznych. 


Ks. Winżseru 
odwiedzą pre'y_enta- 
Arervki 


WASZYNGTON. Donoszą .u- 
rzędowo, że książę Windsoru 


szymy mu na dalsze długie lata |z małżonką pode'mowani będą 


Za mimowo!i wyrządzaną przy | śniadaniem w Biał 
urość przeprzszmy n'nejszym | rrawdonodobn'e 
n mn, 7-'-ckiego, jak również szem dia 


Czyieiników, 


(znaczy 11 listopada 


przez prezyden'a Roosevelią 
tym Domu, 
już w pierw- 


ich rrzybycia, to 


Jadzia zwiedziła w Czelabińsku więzienie, gdzie zasta- 
ła Tadeusza, skutego po ucieczce do ściany. Naczelnik wię- 


zinia poinformował ją, że następnego dnia transport odjedzie 
do Omska, Jadzia z rana była jeszcze obema przy wysyłaniu 
więźmićw. Tadeusz poznał ją. 


W. pociągu osobowym, w drodze na Sybir wydarzył si 
Jadzi wypadek, który wstrząsnął nią do głębi. asa 


Wraz z nią siedziała w przedziale jakaś kobie- 
ła lat trzydziestu z dzieckiem sześcioletnim, 
|. Po krótkim milczeniu, jak to zwykle bywa mię- 
R pasażerami, Jadzia wszczęła rozmowę z tą ko- 

jota. 

Z początku kobieta była małomówna, tak jak 
gdyby jej to było nie na rękę, albo gdyby obawiała 
się własnych słów. 

Jadzia wszczęła pierwsza rozmowę: 

— Przepraszam panią, pani daleko jedzie? 

—Ja do Omska — lakonicznie odrzekła kobieta 

— Przepraszam panią bardzo — czy pani jest 
mieszkanką tego miasta? 

Kobieta odrzekła 
głosem: 

— Mam w tym mieście bliskiego krewnego... 

— A ten krewny pani jest stałym mieszkańcem 
tego miasta? 

— O, nie, nie wiem nawet, czy go tam zastanę.. 

Jadzia zauważyła, że tej kobiecie słowa przy- 
choczą z trudem, dała więc spokój dalszej rozmowie. 

Ale kobieta ta miała widocznie coś na sercu, 
bo sama mówiła dalej. w 

Opowiedziała Jadzi swe dzieje: ; 

Miała męża, ojca tego dziecka, 

Był to urzędnik państwowy, spokojny człowiek, 
który pilnie wypełniał swe obowiązki 

Przełożonym męża był naczelnik o sadystycz- 
nych skłonnościach, który znęcał się nad swymi pod- 
władnymi, o byle głupstwo sprawiał im awantury. 

© aial, ośmieszał ich — to było jego największą 
przyjemność, 

Pewnego dnia mąż jej, cichy urzędnik przez 
nieuwagę popełnił jakiś błąd w rachunkach. Takie 
rzeczy przytrafiają się przecież, a człowiek jest tyl- 
ko człowiekiem. 

Dnia tego dziecko jakoś zachorowało, był zaję- 
ty myślą o nim. 

Naczelnik zauważył ten błąd. Zawołał urzędni- 
ka do sweśo gabinetu i tam zrugał go od ostatnich, 
rzucając mu najgorsze epitety i słowa... 

Ze łzami w oczach kobieta opowiadała dalej: 

— Mąż mój nie mógł zapanować nad sobą... Jak 


cichym,  wieloznaczącym 


POTR CHABERA 


Wsnomnienia szwoleżera 


WRZE PE YA a | WN 


długo może znosić człowiek takie znęcanie się nad 
mim? Odpowiedział mu więc: 

— Panie naczelniku, nie jestem dzieckiem, po- 
zwala sobie pan zbyt wiele... Nie zniosę takiego po- 
stępowania... 

Naczelnik wściekł się. 

Zerwał się z miejsca, podskoczył do mego męża 
uniósł krzesło i krzyknął: 

— A co ty mi zrobisz, ty parszywy psie? 

Mój mąż na to spokojnym głosem: 

— Nie wiem, kto z nas dwóch jest parszywym 
psem, ja czy pan.. Wystawia sobie pan sam świa- 
dectwo swoim zachowaniem. 

Naczelnik wściekł się i spoliczkował mego mę- 
ża. Mąż mój stał chwilę, zupełnie zmieszany. 

Następnego dnia usunię'» mego męża z posady. 

Proszę zrozumieć: naczelnik lżył, przeklinał, 
spoliczkował mego męża — a w końcu wyrzucono 
z posady nie jego, a właśnie mego małżonka... Taka 
już jest ich moralność, 

W naszym domu zapanowała nędza i głód — 
opowiadała niewiasta, ciężko wzdychając. — Skąd 
mogliśmy mieć pieniądze? | 

Dwadzieścia pięć rubli zarabiał mój mąż mie- | 
sięcznie, ledwo na życie starczyło, a skąd by tu jesz- 
cze wziąść na inne wydatki? 

Rozpoczęła się więe głodówka. Czasami kilka 
dni mijało i nie mieliśmy nawet na kolację, dla 
dzieci nie było na mleko, miałam dwo'e dzieci, tego | 
ma i córeczkę, jak lalkę, młodszą od miego o trzy 
ata. 

Niewiasta wyjęła z torby chusteczkę i otarła łzy 
z oczu. Chwilę płakała, a po tym opowiadała dalej: 
Dziewczynka zachorowała.. Dyfteryt.. Nie 
miałam pieniędzy na lekarza... Po tygodniu przyszedł 
lekarz i powiedział, że już jest za późno... Za późno.. 
Po upływie kilku dni moża córeczka umar?a... 

Kobieta znów otarła łzy z oczu, ciężko westch- 
nęła i opowiadała dalej:. 

Mój mąż kochał tę dziewczynę do szaleń- 
stwa... Ubóstwiał ją po prostu.. Po jej śmierci nie 
sypiał po nocach, tylko twierdził, że nikt inny nie 
jest winien jej śmierci tylko naczelnik... 

ciałam mu to wyperswadować, a on w kółko 
swoje: gdybym pracował, miałbym pieniądze na do- 
ktora i uratowałbym ją... On zabił dziecko... Po- 
wiadam mu: ' 

— Śmierć, to rzecz Boska. Bóg dał, Bóg zabrał.. 

A on mi na to odpowiada: 


niej po polu i widzę nieopodal 
swego konia, który najspokoj- 
niej łazi sobie skubiąc trawę. 
— Ażeby cię szlag trafi! — 
pomyślałem ze złością, — Po- 


— Sam doktór powiedział, że gdyby go wcześ- 
niej wezwano na pewno by nie umarła... » 

Ta myśl nie dawała mu spokoju, i w taki spo- 
sób zrodził się w nim straszny pomysł: postanowił 
zemścić się... à 

Nic mi o tym nie mówił. Pewnego dnia wstal 
zabrał ze sobą rewoiwer i poszedł do tego biura, 
gdzie przed tym pracował, Czekał godzinę, gdy 
naczelnik wychodził, i strzelił do niego ze słowami: 

Tyś zamordował moje dziecko, masz teraz za to. 

Naczelnik padł trupem a mego męża areszto- 
wano z miejsca. 

Co dalej było, rozumie już pani sama: sprzwa 
toczyła się w trzech instancjach, i wszędzie skazano 
go na katorgę. ' 

Po długich staraniach otrzymałam zezwolenie 
na widzenie się z nim... Urzędnicy w biurze zebrali 
dużą sumę pieniędzy, rodzina moja jest zamożna... 
Synek tęskni bardzo za swym tatusiem... Powiedzia- 
no mi, że jego ojciec jest w Omsku... Jadę tam, boję 
się, że go nie zastaną... A przepustka ważna na bar 
dzo krótki okres czasu... "s 

Jadzia była mocno wzruszona tą historią. Po- 
wiedziała: 1 

— A jednak sądzę, że nie należało brać dzie- 
cka ze sobą... Po cr ma takie dziccko widzieć całą 
ponurość tego życia?... Po co ma widzieć swego ojca 
w tak strasznych warunkach... 

Dama spojrzała na Jadzię wzrokiem pełnym 
ironii i iak gdyby chciała powiedzieć: 

Panusiu, skąd pani może wiodzeć o tym, co 
dzieje się w życiu ludzkim... 

Dziecko stało przy oknie i spoglądało na pola, 
na góry uralsk'e. 

Matka wskazała dziecko i cichym głosem po- 
wiedziała: k 

— Musimy mówić znacznie ciszej, bo obawiam 
się, że dziecko usłyszy wszystko.. 

— Właśnie, właśnie, pow:nna pani mówić zna- 
cznie ciszej. Ale niech mi pani wyjaśni, w jakim celu 
zabrała pani ze sobą dziecko? 

— Ach, tak! Czemu zabrałam ze sobą dziarko? 
Zabrałam dziecko ze sobą nawet do sądu, kiedy 
stawałem za świadka... Sądziłam, że to są również 
ludzie, że zlitują się nad dzieckiem... A poza tym 
oiciec prosił w swym liście: Przynieś do sądu Wań- 
kę... Chcę go zobaczyć.. Tęs'-nię za nm. Przec'eż to 
jedyna radość mego życia... Nie mogłam mu odmó- 
wić. Będzie tak szczęśliwy, gdy to dziecko zobaczy... 

Pociąg zatrzymał się ne jednej ze stacyj. 

Jadzia zamilkła. Cóż mogła odpowiedzieć tej 
kobiecie? 

Dziecko spoglądało zaciekawione przez okno, 
przyglądając się wszystkiemu szeroko otwartymi 
oczyma. poj 

Nagle wydarł się z jego dziecięcych piersi 
okrzyk! 

— Tata! Tata! Tatusiu! Tatusiu! 


Dalszy ciąg jutro. 


Tak, słuch mnie nie myli! Je , ło się od oddziału. 
dzie jakiś oddział kawalerzy- 
stów wprost na mnie. Serce mt | rzutem, że rosną mi skrzydła: 
zabiło żywiej i czym prędzej | Już teraz nie wątpię, łe to na” 


Na odgłos polskiej mowy po* 


(«kres walk o Nienodległość 1919 — 192) r.) 
Ofensywa Budiennego 


Rzuc.lismy się biegiem przez 


Nie ma chwili do stracenia! Ze- 


pole do koni, stojących opodal | skakuję z konia, zostawiając go 


i za chwilę dosiadamy je. 

— Pozwinięty w ławę! siĘ 
ływać się i ognia! — pada ko- 
menda. 

Wycofujemy się, ostrzeliwu- 
jąc się bez przerwy. Bolszewicy 


ną pastwę losu, sam zaś z kara| k 


binkiem w ręku ruszam bie- 


biem w stronę zarośli na skraju, k 


lasu, 
Serce mi zabiło gwałtownie i 
biegnę, aby prędzej ukryć się, 


jednak nacierają coraz natarczy | zanim mię spostrzegą prześla- 


wiej, rzucają się w cwał, aby 
nas zagarnąć. 

Ruszamy kłusem, potem galo 
pem, a bolszewicy wciąż za na- 
mi. Lecz o zgrozo! Czuię, że mój 
koń zwalnia biegu. Widzę, że 
długo nie wytrzyma, lecz jesz- 
cze go trzymam mocno w wędzi 
dłach, żeby nie potknął się i bo 
dę ostrogami, zmuszając do po- 
śpiechu. 

Jednak na nic moje usiłowa- 
nia. Koń zwalnia zupełnie, robi 
bokami i chwieje się na rogach. 
Sytuacja moja jest groźna. Za 
chwilę pozostanę w tyle, a wte 
dy dopadną mnie bolszewicy i 
znów staneła mi przed oczyma 
wizia Wańki i Kurpiewskiego. 

Spojrzałem przed siebie. Wi-' 
dzę las blisko i chciałbym jesz- 
cze chociaż do lasu dopaść, Za 
mną słychać tupot koni i wrzask 
nieprzyjaciół. 

Przynaglam konia raz i drugi, 
gdy wtem jak na złość staje, 
rozkraczywszy szeroko nogi. l 


dowcy. 

Za chwiłę dolgai zarośli $ 
aegen się w kępę gęstyc 
krzaków leszczyny padłem bez 
tchu na ziemię. Dotknięcie wil- 
gotnej od rosy murawy przynio 
sło mi ulgę i orzeżwiło mię. 

Nie poruszam się wcale, aby 
najmniejszym szelestem nie zdra 
dzić swej kryjówki. Słyszę tyl- 
ko tupot przebiegających obok 
koni i coraz bardziej oddalającą 
się wrzawę i huk wystrzałów. 

Na razie ocalałem jeszcze, 
ale tropi mnie nieskończenie 
myśl w jaki sposób stąd się wy 
dostanę. 

Skoro odgłosy bitwy ucichły 
nieco i zapanowała obok mnie 
cisza, podniosłem się ostrożnie, 
scienąłem w ręku karabinek i 
rozchyliwszy krzaki wyjrzałem. 
Mrok już ogarnął ziemię, tylko 
czerwieniła jeszcze łuna zacho- 
du, rzucając słabe światło pa po. 


| Je. 


trzeba mi się teraz kryć i szu- 
kaé swoich i być narażonym na 
nie wm jakie niebezpieczeń- 
stwa. I to wszystko przez takte 
go parszywego konial. Gdybym 
się mie obawiał wyjść z kryjów- 
i, to bym z przyjemnością po- 
szedł i kropnął mu w łeb, psia- 
rewl 

Namyślam się co robić? Czy 
puścić się do lasu i iść pod o- 
słoną nocy szukać swoich, czy 
zaczekać jeszcze? 

Po krótkim namyśle postana 
wiam zaczekać aż się lepiej 
ściemni, no i nieprzyjaciel może 
gdzieś się ulokuje na noc, pozo 
stawiając przez las wolne przej 
ście. Wiem, że jestem w pobliżu 
Łopatyna i sądzę, że tam są na 
si. 

Siedzą nadal w krzakach i 
kombinuję różne plany, jak się 
wydostać z opresji. Czekam tak 
dobrą godzinę. Ściemniło się zu 
pełnie. Postanawiam, nie tracąc 
czasu, ruszyć z mie'sca, ponie- 
waż noc krótka, a nie wiem jak 


daleko wypadnie mi się prze- 
Vtradać. 
Naładowałem karabinek i 


orzycisnąwszy o do siebie ru- 
szyłem na chybił trafił wprost 
do lasu, 


Ledwie zapadłem w las i o- 
sarnęła mnie ciemność nieprzej 
rzana usłyszałem tupot koni. 
Drgnałem i odskoczywszy za 
śruby pień sosny poczałem nad- 


Rozglądam się coraz odważ- | słuchiwać. 


począłem się oddalać w bok, 
aby zejść z drogi oddziałowi. 

Dopadłem kępy małych świer 
ków i zaszyłem się pomiędzy 
ich gałęzie. Czekam z bijącym 
sercem chwilę. Jestem pewny, 
że jadą bolszewicy, ci sami, co 
nas atakowali. Mijają długie 
chwile oczekiwania, słychać tu 
pot coraz wyraźniej, Mogę od- 
różnić, że jadą stępa, a co chwi 
la dobiega mię odgłos rozmowy. 
Nie mogę tyłko odróżnić słów. 
Nagle zdaje mi się, że słyszę 
wyrazy polskie. Serce mi zabi- 
ło żywiej i wstąpiła jakaś otu- 
cha. 

— A nuż to może nasi? 

Nie mogę usiedzieć w kryjów 
oe, przekradam się więc bliżej 
iadących, chcąc się przekonać 
kto oni, 

Przywarłem całym ciałem do 
grubego pmia drzewa, czekam i 
nadsłuchuję. 

Jeźdźcy są już blisko, Już sły 
chać doskonale stąpanie koni i 
chrzęst  rynsztunku,  Mzotają 
mną różne myśli naprzemian i 
uporczywie ciśnie się pytanie. 

— Nasi, czy nie nasi? 

Czekam z zapartym oddz- 
w ciekaw rozwiązania zagad 

1, 
Wtem roz!ega się głos: 
— Stop! Chłopcy! Już las się 


kończy. Wańkowicz i Bereda, |ł 


skoczcie naprzód i spatrolużcie 
czy kogo tam nie ma? 
ozłktaz! — rzucili rółsło- 


sem i dwóch jeadźców oderwa- 


si. Wysuwam się więc zza drze 
wa i śmiało idę w ich kierunku: 
Chrząknąłem głośno i w tel 
chwili jakiś głos zapytał. 

— Stój! Kto idzie? 

— Swó;! — odpowiadam ~ 
Szwołeżer pierwszego pułku!. 

Słychać szmer rozmowy 7 
"trony oddziału i głos znów PY 
ta. 

— Jaki szwoleżer, pokazać 
się nam tul 

Dałem kilka susów i stanś” 
łam przed oddzia!em. Przyśia, 
dają mi się bacznie i po chwil 
znów pada pytanie, r 

— Skądżeście się tu wzięli? i 

— Koń mi padł w odwrocie ć 
nie zdążywszy się wycołż 
przed bg. ape zostałe” 
sam w lesie! — wyjrśniam. 

— A gdzie teraz chcecie él 

— Chciałem dołączyć do swo 
ich, ale naprawdę nie w! 
gdzie teraz szukać pułku. 

— Hm! — mruknął dowód 
patrolu, — Co ja z wami ter 
zrobię. Zostawić was w. kre 
nie można, bo wszędzie Się je 
cą bolszewicy. Pojechalibyś i, 
z nemi, ale nie mam konia 

tytë 


was! 

— Panie poruczniku! — 
tuje na chybił trafił dowódc€ ar 
trolu, pon‘eważ po ciemku orit 
ży odróżnić nie modę. — izek" 
to ja się postaram! — odr że 
em przypomniawszy sobie. So 
mój kor na rewno gdzieś w 
bliżu się pasie. 


(Dalszy ciąg futsej 


(£orespondeneja własna z Berlina) 


ła się wiadomość o rozpoczęciu przez 
Fercia rczizacji nowego filmu — za- 
ciczawienie wzrosło do 
sonszcyj. Za'ntercsewznie to wzmog- cie za Ojczyzną, Kincematogrelia na- 
ło się z chwila, kizdy w prasie zaczę-, sza, zdając sobie sprawę ze straty; 
ły się ulrczywzć, a poczta „pantożlo- | jaką poniesie, musiała jednak po4d- 
wa" rozpoczęła ko!psriewać przeróż-' dzić się z tą myślą, bo przecież Sym 
ne sczszcje na temzt czsadzenia głó w pierwszym tzędzie miał prawo 
wnoj i trudnej reli kchztcora fimu. grać, i powinien był, dla ojczystej 
Czefo luczsia nie wymyśia? Wie- sztuki. 
Śri te były rówricż zcbrwne, jak nic-| Ale Forst z dala kacznie otserwoż 


ma. Nadszedł jednak czas, gdy Sym 


t 
' zcpragnął wrócić do kraju. Nic nić 
i 


rzzł, chećky €!ztefo, aby nie sugc- ły i recenzje o uim, były Tcrstowi 
rowzć ich kczconsownością, Dość, że iłnmzczone i przećstawiane. Aż nad- 
dc!-cła tej sprawy wytworzył się szodł do nas film robiony w Polsce, 
ruch. ip. t. „,Dypłcmatyczna żona”. W filmie 
V/ jzenzttowym tompie padały I tym Igo Sym grał zaledwie maleńką 
epzćzły różne kondycztury, podykto rolę. Ale to wystarczyło Ferstowi, 
wane przez zawistnych i konkurca-, eby wzłąć niczłomne postanowien'e, 
cię. Czy jednzk sprzwa drszatecz-, Wyczuł, że w Igo Symie drzemią du* 
nie „nztrzmieła”, a ściślej mówiąc, | że możliwości, które w kraju — d!a 
gey cla Fersta nzćszecł czas decyzii | tych czy innych powodów — nie by» 
— w iście zmerykańsc' m tempie zrc-|ły wykorzystywane, 
alizcwzł myśl, która mn już od daw-|jsćno: trzeba się zdocydowzć na od- 
ra hicikowzła w głowie. ważę i powierzyć Symowi poważną 
Wy tam, w Polsce doskonale wic- | rolę ćrzmytaczną, a nie — chliwego, 
cie, jaką popularnością cieszył się | cukierkowatego rmancika. Od myśli 
swojogo czzsu zarówno w Niemczech, | do czynu, od zzmierzenia do icktu i... 
jak i w całej Eurcpie— Igo Sym. Ar- | Resztę wiscie z ertylkułów w waszej 
tysia ten, nizcema2l jedca z pierwszych, prasie. Deł mn rolę w nowym film'e 
Każdy nowy ifm Witiy Tersta, w nzszej lLincmntośrzfii kył uważany | „Scroreda", Czynneści enśaffement, 
twórcy „Ilsstorzady", „Nieseczcizz0- _— i słusznie — jalzo idczł zmanta fil-| kontraktu, szczegółów i szmefo wy- 


nej symicnń"* i „Brrgikcatru” — to mowego. Dowcdem tefo jest, że grał 
e 
A 
arier 


dla eriystycznych sfer Berlina i ca- Cużo i z nzíwiększym', dziś już wezcch 
łych kulirrelnych Niemce wydzrze-| światowej sławy — partnerkami i par 
nie niorodziennej wartości, Bowiem tn=r-mi, 

Willy Ferst jest na naczym gruncie] W owych to czesach Wiltv Forst i 
(i myg że i wczęćzie na ccłym świe ' [go Sym byli ztratzni nie tylko n-i- 
cis) tynzn'm-m wybiinej frdywidu-| sordeczniejszą przyjaźnią, ale i wspól 
alncści (wórczej, zzrówno w sensie ną pracą. Forst — jak się niejećno- 
kolterzlnym, jek i inwcncii, krotne zwierzał — był gorącym zwo 


Nic więc dziwnego, że gdy rozesz- lennikiem taleniu i walorów lgo Sy- 


| Jest ich miliony, Młode 
rzzcźmiEne, nrzysio,ne 
| Cziewczęta wielkiego mia 
sta Jest ich milion — 
Gzicwcząt i kobiet śnią- 
cych o karierze  f'!mo- 
wej — ltóra by dała im 
szenaście, 

Tyilo jednej na milion 
W | spzłnieją się te marze- 


Bziewczęta z Nowelipelk |kće, iż cza t 


które już os'ągnęły tę 
fantastyczną sławę jest 

Są artyści, któ-| ćrzejewsla truje się, czy z miłości do, Grcta Garbo „ Sława nie 
„ych siłą jest kre-| sizrego prciesora, czy z obawy, że, przyniosła jej szczęścia... 
¿yt artystyczny. | znów pójdzie w nędzę i poniewiet-| Dlaczego? Któż to wie, 
Zə to znaczy? Je| kę, To, że stawia kwiaty przed jego | któż zna dzieje tej na- 
"2a albo awie u-| periretcm rczumicć można jzko akt| większci artystki naszych 


- NACEKRANACH STOLI 


rdze. 4 osz 


Izne przce — i| wdzięczności za dotroć, Albo tzka! cz”sów? 
rzysleja się doj szena: Andrzejewska rm:zra na ko-| Była skromną ekspe- 


zich wicczną na- 
jeplxę  dosl:onało- 
2:1 twórczej, Pra- 
ę kzżdcgo inacgo 
zriysty (w tej sa- 
mej  spocjalności) 
stawia się automa 


lznzach prołescra, z ręki wypzdła jej dicniką w sztoirholmskim 
buteleczka po iruciźnie, a prclcsor magazynie mód. Potem 
nic nie spostrzega: ani butelki, ani jej poznała „jego“... (Cóż za 
śmierci To nas dziwi, bardzo dziwi. różnica jak się on nazy- 

Takich braków jest w filmie sporo.| wał) milego, przystojne- 
W powieści Gojawiczyńskiej każda wo, uczciwefo chłopca. 
z postaci dziewcząt była doslrouale Był oiiccrem. „Utbrdsł* 
zbudewsna  psychologicznie, każdy robie, że Gre'a Lu:za 


Jaraczówna 
tysziie o wic!2 szczocii uiżzj od fa- 


Corzeczneo, Nis będę ich lu powta- wał pracę Syma, Wszystkie artyku 


Sława nie p:zyniosta 


jazdu załatwione 


zostały w zmzcy- 
kańsiim tempio, Telegraf, telcicn, Sa 
1czmiarów mogło przeciwstawić się jego tęskno-| riolot, I cto od miesiąca już pracuje 


Iso Sym pod rcżyscrią Forsta, 

Ale jalcże inny, Ślzdu nie ma po 
wtym Jaluciu, który słachimi vémice 
chemi uwodził parinerki i prblicz- 
ność. Dziś w flimie „Screnzda” fest 
Sym trtystą o wielkich możliwo- 
ściach; dramatycznych, jest sł 'osc 
który co' swojej precy wnićcł zewe 
akcenty: mocne, głęboko oOdczule, 
szczere i pociągające. 

„Dziś Sym n'e porywa jeż uśmiesz- 
kiem, ałe wewnętrzną Siłą, Siupie- 
niem, odczuwaniem i przeżywzn'cm 
Dziś -— można to już śmało zrwy- 
rokowrć — wzniósł się wasz Igo Syr: 
na pozióm rzcte!nej sziulti artyctycz- 
nej, Jośli z jednej strony wrodzora 
iśtóligencja pozwala mu ma semości- 
ne:kcmpozycje akterckie, ra monio- 


Forst przeczułj wanie subtelnie wyltończouych czcze 


gółów w*jedną desironcłą c”? ta 
'—-2 drugiej strcny —'cst en świcinyr 
'anstrumentem altorsrm, na lztórym 


wrażiiwy res''zztor Forst 
Swóją pieśń f'!mową. 

Cicwem, otsorwujcmy tu p'ekny 
mement przełomowy w pracy aktor- 
skiej [go Syma. 


wygrywa 


Hans Ecbr, 


A m 
a ty 
jej sz 


Żyda Kanclerza H.tiera 
na eżranie 


Prasa zmerykańska donosi, że jedna 
z wytwórni zcmicrza nagrać Obraz pt 
„Życie Hitlera", Podobno zapytywano 
„Fitrera' drogą okrężną, czy uważa 
nzoórznie takiej biograłii zą wskazane. 
Ku ególnemu zdziwieniu odpowi 
tyla przychy!na, z tym jednakże za- 
strzeżcnicm, by vprzednio przedsta- 
wiś scenariusz do przejrzenia, 

Podobno wytwórmia przyjęła już za 
e'rzeżrnia Diikrera, a obecme odby- 
wz'a się próbne zdjęcia z różnymi kan 
dydztami na wykonanie roji główneł. 


fes Loris 
"*'ozgdsrsm fi mewrvm 


onia: Dakki 
a (u a MUJ Z 

Z Amcrysi dochodzą do nes wieści, 
fe Joe Lou's, „czerny bomterdier 
Poerlemu* pcsianowił zrobić karierę 
mowa, 

Przed klin dalami podpisana zosta 
łą umowa z jedną z na'poważniej- 
szych wytwórni zma2rykańskich, na 
mocy l:tórej Joe zagra główną rolę 
w imie, epiowa'acym dzieje jego ły- 
cia i keriery. Film rozpocznie się od 
mcmzntu, fdy Louvis zbierrł bawełnę 
mą plantacjach w sianie Ałabama, 

LJ 
* 


W 


Słynny strzypel: Jescha Che;lec nie 
Lawem wystapi w filmie, zrealizowa- 
,Pym przez joden z najpoważniejszych 
| koncernów Amcryki, Rzecz jesna, że 
łChejfec odogra rolę. skrzypka. 


CĘSa 


;Kzreniną, Damą Kameliową, wreszcie 
i creia Waiewsizą, 

| Jest niezmiernie bogata; Jest fan- 
tastycznie sławna. Ma — oviektyw- 
| nie traxtując — wszystkie powody, 
| by cznć się szczęśliwą. A jest wręcz 
odwrotnie, 


| 
(| Na przedmieściu Hollywood xnaj- 


duje się piękny pałac, otoczony ob- 
szernym parkiem, 

Przechodnie wiedza, że często moż 
na ujrzeć z daleka r setkę przecha» 
dzającej się wiel:;  *sńazdy, 

Jest zawsze szmoin-, Tylko czasem 
bywa u nicj jakiś wyróżniony tą nie- 
zwykłą łaską — gość. 

Jest nim czasem przybysz z dale- 
kiej ojczyzny, czastm zaprzyjaźnioe 
ny z Gretą reżyser Brown. Nigdy jed 
nak nie urządza przyjęć, ani nie przyj 
muje paru osób na raz. Nawet dz'en= 
nikarzom dostęp do willi Grety Gar- 
bo jest wzkroniony, a tylko w wyjąte 
Uk wypadkach udziela wywia» 

ów. 


Jeśli njrzycie jej głębokie, smutne 


"«argrgta, ped Cziałzniom mzsowej su- 
gosti wyn'hłcj ra podłożu jednej, al 
bo ćwu udznych prac. 

artystów zalcży 


. Do tej kategorii 
reżyser Józef Lej 
tes. Nie zzmierzm BE 
z nic ujzć z jego in [H 


telidzncji, pomy- 
słowości, kuliury 
wyscziego pozic 


mu artystyczneśo 
zalo» n*zchcj wolno 
mi tędzie  bcz- 
wircznie  cdn'cść 
się i ocenić jego 
aswa proce, im 
«Dzizwzzęta z No- 
„WC Ip gli", 
| Zdzię sobie sprawę, że tilm ..Dzie- 
wczęta z Heowcl'pzk* może i będzie 
ge ciczzyć powcdzericm  kasswym. 
Ale" powcčzcnie to nie kędzie bynaj 
mncj ćowcrzma wartości artystycz- 
naj Ifmu. Bęćz!a rzezej 
bśrizo pzeu'orr=fo temztu dosltona 
łoj pswieści Poli Gzjawiczyńskiej. Bo 
ścycy ilm ten Lyt zrobiony wećcłuś 
Qryginzlne=go Szenar'uczą — to sce- 
foritsz ten bylby zły. 


Andrzejewska 


Przede wszysikim dla tego, że 
równeczzfnie prowaczenie czterech 


demriów jest przyczyna, że film się 
rwie. Przencszrnie zkcji z jzdnej Oso 
podie- 


zostzła 


(szzywi- 


Beno T-rszcz-w"ie']? To Frło 
ył małe rsu dlir"-ne. Aro 


mie wiemy dokłądnie. dlaczego An- 


Te R 


fakt dosadnie usprawiedliwiony, a w 
filmie natomiast posługuje sę rcży- 
ser zbyt często napiszmi, w fcrmie 
listów, które mają wyjaśnirć frzg- 
meonty wydarzeń. To nie jest forma 
filmowa, Istotą filmu jest wydarze- 
nie, izkt, akcja, 

M mo tych zastrzeżeń film ma wie- 
le ćcskonzłych momentów, a w pier- 
wszym rzędzie — dobrze oddaną at- 
mostcrę Środowitiza. Z wykonawców 


| 2a pierwszy plan, jeśli chodzi o gene 


wynikiem; 


rację młodych, wysuwa się Hanka Ja 
raczówna, która stworzyła  kzpitel- 
ny typ Kwiryny. Ten ze wszech miar 
udany debiut młodej i utalentowanej 
artystki pozwala mieć nzćzieję, że 
Jaraczówna będzie doskonałym na- 
bytkicm dla naszej kinćmatośrafii. Ja 
ćzia Andrzcjewska, ta z Dożej łaski 
znów stworzyła głębolko wzruszzjącą, 
doskonale wyczutą i świetnie cdda- 
ną postać Franki, Cóż z tego, kiedy 
wyrządzono jej krzywdę przez złe 
oświeilenie i fatalną fotogralię, szcze 
gólnie w „ztliżeniach”, Barszczew- 
ska nie wzniosła się ponad m'arę prze 
ciętności. Bardzo nijaka była Wisz- 
niewslca. Białoszyński, ostainio mod- 
ny i Iznsoweny aktor — zawiódł na 
całej linii. Darczo tralnie ujęła: po- 
steć Meńlj utalentowana młoda ar- 
tystka Hznlra Brzezińska. Trzy świet- 
ne w chcerakterystyce typy stwerzyły: 
tanisława Wysocka, Mieczysława 
Ćwikl'ńska i Janina ia Nie u- 
porcł się z rolą Hnydziński. Szalaw- 
wski, w sensie zlsfors'zim wynadł ma- 
ło interesejąco. Dc*ry kył Kerhow- 
ski w roli profesora, a świetny 
K-z'mierz Korwin w m*łoj rólce cha 
rtorystreznej. W/łoczimierz Łoziń- 


-eki w reli Mietka — petwiercza na- 


sza przewicywenóa, że ta srlysta o 


dużych możliwościach. (M. SĄ 


spojrzenie na Srekrnym ekranie — 
pamiętajcie: Greta Garbo osiągnęła 
szczyt sławy! I ona jedna bodaj zro- 
zumiała, że sława nie daje 

Diaczego? 

Któż to wie. 


Gnstsison jest urodzoną 

aktorką. Dzieki znejomo 

ściom polecił ją reżyse- 

rowi Stillcrowi, I Grea Garbo (taki przybrała pse- | 
I została zriystką "mową. wddnim) stała się prawdziwą Gretą 
Potem zx'niercsowali się nią facho- :.Garbą. = 

,wcy amerykańscy, (Stała się królową Krystyną, Anną Zygmunt Sened 


6 przededniu: wielkiego rozstrzygnięcia 


o tytuł króla i krórowej ekranu po'S'iego 


A więc jesteśmy w przededniu wy- ` ` „KANDYDATKI: | Mieczysław Cybulski 1472 
ników kiiku tygodniowej zaciętej wal] Elżbieta Barszczewska 2114, Eugeniusz Bodo 630 
„ki o zaszczytny tytuł królowej i kró- | Jadwiga ¿Smosarska 1731| Aleksander Żabczyński 482 
la crznu polskiego. Powagę tego mo' Jadwiga Andrzejewska 835 | Adolf Dymsza 237 
' montu należycie ocenili nasi Czytelni-. Hora Ney. 571 | Igo Sym 175 
|cy, nie skępiąc głosów swoim ulubio-' Maria Boj da 540 | Jan Kiepura 82 
nym gwiezdom i świazdorom, kowiem| Lucylia Szczepańska 200 | Sten'sław Sielaństci 53 
ubiegły tydzień przyniósł obfite iloś-} | +» < "KANDYDACI: Włodz'm'crz Łoziński 48 
ci głosów, |Eranoiszekę .Brodniewicz 1543! Zbyszek Ralkowiecki 47 

Ale.. Jest pewne „ale”, które: Witold Zacharewicz 1505: Witold Conti 30 


szczególnie teraz, w końcowej fazie 
głosowania nabiera specjalnego zna- 
czenia, Otóż do Rzdakcji nadchodzą „|. 
listy imienne, zawierające nieraz kil-| 
kadz'esiąt autentycznych podpisów, 
ale do wykazów tych dołączony by-. 
wa tylko jeden kupon. ! 
Ten system jest niezgodny z regu-, 
laminem ankiety, który przewiduje, 
że głos jest ważny tylko w wypadku, - ^ 
gdy jest podzny na kuponie, czyli in- kr Królowa 
nymi słowami — ilość głosów waż-.: SE 
nych I'czona jest według kuponów, a | 
nie z list im'ennych. : “Król 
Zwrecamy na to spzejalnz uwage- | - 
ky w końcowym stedfum głestwania 
ine przenzeło wich głosów , i wprze- in 
pom. że rłocy z list i wykazów nie 
„bedą liczone. | 
Oto stan na dzień dzisiejszy. 


.. a 


RUPON 


„NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
LI, na rok 1937 
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Wyrzekłu się wszelkich uciech 


aby dugikko zdobyć rekord lotu 
Co opowiada najodważniejsza lotniczka na Świecie 


W tych dalach przybyła do Lon | Zelandię. Ale już po pierwszym 
dynu znakomiią  pilo.ka, Jean etapie w samolocie coś się ze- 
Ba' "a, ka w. rererdowvm pcuło. Musiala wrócić do An- 
czatie przebyła trasę Australia glii i naprawić uszkodzenie. 


kobiet. Używam szminki i różu, | Obecnie jeszcze żadna, nawet 
jem i piję normalnie, nie gim- | największa miłość, nie potrafi 


nasiykuję się rano, natomiast mnie zmusić do porzucenia lot- 


Deleazcja sowiecka 

MOSKWA. Agencja Tass do- 
nosi, że delegatami sowieckimi 
na konferencję brukselską mia- 


nowani zostali komisarz spr. 
zaśr. Litwinow, wicekomisarz 


spr. zagr. Potiomkin oraz poseł 
Z.S.R.R. w Brukseli Rubinin. Li 
twinow i Potiomkin już opuścili 
Moskwę. 


— Anśiia. Na loinisku w Lon- 
dynie zgoiowaso tej młodej, ni 
skiej, delikatnej, ładnej osóbze 
niezwykłą owację. W ciągu jed 
nego dnia stała się ona bohater 
ką narodową. 


Gdy tylko opuściła AEN 


otoczył ją rój dziennikarzy. Zna 
komita pilotka niż mosas się im 
wymkn-é, udzieliła na miejsz 
wywiadu. Z jej słów wynika, że 
rekordowego loiu dokonała tyl 
ko dlatefo, że chciała pobić re 
kord nzlzżzcy do letnika Bread 
bent. A dopizro "1 "rudim miej 
scu stały wz” tury tech- 
nicznej: chęć «© 7a, że do 
bey lotnik na C-urzj maszynie 
może do!:onać tak trudnego lo- 
tu nawet przy nirzbyt do”rych 
warunkach a'mocferycznych. 
Następnis Jesn Batten c93- 
piec grot ia w jaki 
stała się pilo!ką. 
"Od wielu la: marz'ła o 
dośn'ciwie, rolce z: mo- 
gzzli m jaaa? dla paf l:srin- 
rze. Posiadała cna duże zdc'- 
poi zutzuzróa Í nrzenyctzra! 
że w przytztości ze” 7n”- 
komitym wirtuozem. Przed cz'2 
ema laty przylechała z matką 
do Londynu, gdzie miała zająć 


. 
+ 
' 


„Misła wilki 


„ty. Do tefo brzklo jej jadnak 


i 


się powoe?nie studiami muzycz-, 


aymi. Ale panna Batten corsz 
więcej czasu poświqcała lot"'2 
twu, a corsz mniej murvce. Pe 
wn2do dnia oświndczy:a matcz, 
że narzuca nt 217771 drg na pia 
min'2 i zostaje pilota. 

Ma'ka niz ch-i-ta sie na to 
zgodzić, ale niz ni2 mosła wzkó 
raé i unarin córeczea zacznta 


|finion> Emile Farkardt, 


8 sia entin, Gdy dowie, 


dział się o tym jei © 7-5 T- 
karz 


dźąłrz'a nruttytułncy w 


j ia z dalcze! beriory? Dopiero ta 


Australii, zawiadomił cór'e, że, 


pen dale! badzie zaprze'**> so 
ie umysł lotnicttyem. nie bze 
dzie jei przysytał pienizdzy. 
Penns P=łfan nie przeraziła się 
tess i ff4 morzu-iła |n'-'-'w". 
Dicłec dółrzymał słowa I nie 
przysyłśł pieniędzy, a ma'ln o 

1% Lasdyn i wróciła na Mo 
wa Zelanię. 

Penna Batten żyjąc w dosć 
eleskich waruntach material- 
mych w dalszym citóu uczzcz- 
czata na kursy lotnicze. śdvy w 
końza zdzła etzamin na pilo'a, 
poe=-afa piaaino i nabyła sa- 
molot. à 


odt- rekordowy lot na Nowa 


as'n fome wci” snoafn 


chętnie i dużo spaceruje, chętnie niciwa. Ale za kilka lat założę 
czytam dobre książki, chętnie, sobiz ośnisko domowe i zajmę 
tańczę i fliriuję. Na razie nie się wychowaniem dzieci. 

myślę o zamążpójściu, ponie-| Ale na to należy jeszcze cze- 
32] 


Ale i za druśim razem jej się 
nie powisdło, znów w samolo- 
cie coś się zzpsuło. Panna Bat- 
ten ni2 rzzyfnowała jednak, i 
po rzz trzeci podjęła lot. 

Tym razem zdołała przele- 
cizć tracę Anglia Nowa Zolan- 
dia bəz żadnych przzszwód. Po 
wcżzenie to obudziło w niej 
chęć pobicia nowych rekordów 
lotniczych i co pzwien czas 
pode'mowaia nowe loty, lata- 
jąc do Afryki i Ameryki Połud- 
niowzi. Ale to powczzenie nie 
zatpozoiio jej głodu rekordów, 
e p!lzny i pos!ano- 
wita co rzjmniej dwa razy do 
roku node'mować rekordowe lo- 


tzył ide 
„Nowego Szorova" 


waż nie chzę sprawiać kłopotów kaé kilka lat, aż zniknie 
memu przyszłemu małżonkowi. głód rekordów. 


Selim ke cena 10 gr. 
irzucano zwioki d 


rzeki 
celem uniknięcia kosztów pog zebu 


Przed Tientsinem grzmią ar-, tykami, przypuszczano, że zwła | obowiązujących w kraju ustaw 
maiy i szmoloiy bombowe kraki te mają jakiś związek z tym pogrzebem musi się zająć po- 
żą nad miesicm, obsypując je | :andiem. sias gruniu, na kiórym 
gradem pocisków. Ale już o| Dopiero tuż przed wybuchem zmarł cziowiek, wybierano naj 
wiele wcześniej, na wicie la! |zalargu chiúsko - fapońskiego | tańszy i zarazem najmniej | 
przed wybuchem wojny japod* | zdołano wyjaśnić tę tajemnicę.| ki sposób pogrzebu: y 
sko - chiństiej, po rzece Patho; Okezalo się, że zwłoki bied-| grób w nuriach rzeki Paiko. W 
pływały zwłoki ludzkie. Z ecza. (nych kulisów przynoszono ze cnacie nędzarzy zaraz pò $iMm.eF 
zem przyzwycze'cno się do te-; wsi położonych w dolinie Pai-| ci jedreżo z członków rodziży 


PL 
cię 


środków. Z czasam środki cię 
zazlozly i Jean Batten dstona- 


taz, arag alapa |. š ” : + + . . . e : 
walcz: Bra szy E Sr hel fo wz!rząsanocgo i zadidkowe | ho i wrzncazo je do rzeki, abyj ziawiał się „grabarz „ który 
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LONDYN. — Na wczoraj | swych obszarów w Afryce. G 
szym posiedzeniu Izby mir | becnie te same Włochy wystę- 
zabrał głos min. Eden, odpo-! puią w roli szermierza roszczeń 


UCD 


wiada'ąc na zarzuty mówców, niemieekica'. y 
opozycyjnych. Przy ogólnym aplauzie całej 
Minister Eden rozpoczął swe Izby, min. Eden oznajmii z na- 
przemówienie od polemiki nie |ciskiem: „Nie przyznajemy żad 
z posłami opozycyinymi Izby, nemu rządowi prawa domaga- 
Gmin, lecz z szefem rządu wło | nia się od nas loncesyj tery- 
skiego, nawiązując do os'a'nie | toris'nych, gdy nie ma najmniej 
go wys'ąpien'a Mussoliniego szych dowedów, że tenże rząd 
na rzecz n'emieckich roszczeń |gorów jest odstąpić cokolwiek 
ko!tenialnych. ze swych własnych obszarów 
„W os'a'nich dniach, oświad | kolonialnych". 
czył min. Eden, pewien krai, Przechodząc do następnej 
który w wyniku wojny świato- | "rav". przy rosnącym zdumie* 
wej uzyskał znaczne terytoria, |niu Izby minister zacytował u- 
wys'anił jako setundant nie-|stęp z oficjalnego organu armii, 
mie-kich pre'ens'i kolonialnych | :'óry zawiera przechwałki co 
w Afryce. „Włochy — powie-| Jo wyższeści samolotów rzą 
d”'zł min. Eden — o'rzymały| owych. o'rzymywanych przez 
od swych so'uszników obszary |rząd Walencji z Sowie'ów nad 
kolonjalre 7a udział w we'jnie|--—cla ami o'rzymywanymi z 
gwteri PM r=1 W Dw] "'-ch i Niemiec przez powsiań 
tanii odsiąpił Włochom część | ców. 
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zdnej kolonii 


Fałszywe jest przeto, oświad- 
zzył min. Eden, twierdzenie, że 
polityka niein'erwencji okazała 
się korzystna dla jednej tylko 
z'reny, a mianowicie dla gen. 
Franco. 

Co, zdaniem ministra, wzmoc 
niłoby szanse gan. Franco, to 
przyznanie mu praw komba'an- 
ta, których dotychczas jeszcze 
nie uzyskał. 

Gen. Franco płaci bardzo wy- 
-olrą cenę na morzu za nomoc, 
którą utrzymuje na lądzie przez 
udział obcych eddziałów wojska 
w jego szeregach — podkreślił 
min. Eden. 


Rząd brytyjski stawia kwe- 
ię w ten spozób, że jeżeli gen. 
Franco korzys'a z przewagi ob- 
zej interwens'i, to nie może ró- 
uwmocześnie korzystać z prze- 
adi laba b- ewyal-a} z udzielą 
nia mu praw kombatanta", 


są Pichaud policii rdało s'ę zli- 
kwidowaś groźną bandę, kióra 
w osia'nich miesiącach dawała 
się dotkliwie we znaki miesz- 
kańcom Paryża. 

Oszuści, grając rolę policjan- 
tów, oresziowali obcokrałow- 
ców pod pozorem, że ich doku- 
mcn.y nie są w porządku. Wy- 
wozili ich nastepnie za miasto 
i tam ogałacali z pieniędzy 1 
przedmiotów wartościowych. 
Do lokalów i klubów przycho- 
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fo rodzaju lesitymacje i im ph 
ko wiadomą drogą wysyłali je 
swoim towarzyszom znajduję: 
cym się na wolności. Na'więte 
szy „nażład' miały zaś legity» 
macie policyjne. 

Kres temu wszys!'kiemu poło 
żyło aresz'owanie fałszywego 
inspektora Maettry. Aresztawie 
nie to spowodował» też zniknię 
cie leś'iymacii policyjnych. O- 
becnie będą one na wzór it- 
nych państw zas'ąpione meta- 
lowymi znaczkami. 


Walka policjantów - 


z pijanymi awenturnikami 


W Nowym Dworze, koło Mo 
dlina, dwaj tamtejsi mieszkań- 
zy, Henryk i Kazimierz bracia 
Przybylscy, będąc pijani, napa- 
s'owali przechodniów na ul. 
Warszawskiej, przed kościołem 
Gdy dwaj pos:erunkowi zatrzy- 
mali awan'urników, celem prze 
=tetredzon'a ma  pssterunet: 
Przybylscy siawili asór czynny 


! rzucili się na policjantów. 
Po krótkiej walce, Kazimie 
*za Przybylskiego obezwładhio 
©9 i przerrownfcern do aresg- 
tu na posterunku, Henryka zaś 
— Żona, przy pomocy znśjó- 
“avh, zabrała do domu.  * 
Policja srorzedzi!a 2 rrotokó 
jr erór władz i zakłócenie 
spbokciu publicznego > 
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Było to w czasach przedwojennych. Boga: "ec war- 
szawski, Antoni O!giński, nabył szyb naftowy Kaukazie 
i przen'ózł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Ma::ę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Otgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Oigiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługa jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dop.ero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę teg 
ucieczki, 

Z listu tego dowiedział się Olgiński, że jego córka poko- 
chała głęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Se!im-Chana, 

tóry nie był wcale zwykłym zbółjem, lecz mścicielem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
$góra!om. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości, 

O.sińzki postanowił więc sam odszukać córkę, Przebrany 
za Czcczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powęćrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieje Marty i 
Otgińskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mócic ciem krzywd biednych i uciśnionych. 

Sel:m-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem, Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżzłem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

Po tym jego cz. - żołnierze spiądrowal chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowedzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach. è 

Solim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 


Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się i 


przypzdkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony, | 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
miej utopioną w stawie. : 

Na Sybirze Szlim pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ziennych, „b 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
kauł piany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — {iako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. y 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasyc!ć wreszcie swoje prag- 
nienie zemsiy za r'eludzkie wprost męki Dżehity. 

Demiarnko siedział podchmielony w swo'm pokoju, ocze- 
kując „wizyty” uroczej żony swego przyjaciela, Zamiast mło- 


det kobiety „wizy'ę" Dam ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusiwszy Domiznkke do napisania oświadczenia: „Jestem 


wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. z 

Dsmianko zawisł na sznurze. Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przec:ął sznur, | 

D:manko już bez przytcmności upadł na ziemię. 

Nag'e dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za drzwiami głos_ kobiecy, 
drzwi. Weszła damul':a, która spytała o Demiankę. 

Selim wskazał je: wejście do dalszych pokojów. Gdy da- 
mułka przestąpiła próg drugiego pokoju, Selim szybko wyjął 
klucz, zamknal drzwi m'oczkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na ulicy. 

Gdy Haika ujrzała leżącego na podłodze Demiankę „bez 
przytomności, z pętlą na szył, wszczęła So hayli Zle- 
cieli się sąsiedzi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła d> 
mieszania. | E | $ 
/.. Wezwany lekarz, ocuctwszy Demiankę, stwierdził, że kc- 
mendant policii na skutek przeżytego strachu postradał zage 
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych. 

Selim zaś powędrownł w góry. 


otworzyl 


Selim zorganizował bandę wiernych mu Czeczeńców, ( 
którzy postawili sobe za zadanie „rozdzielać pieniądze b.- 


aczy”, Selima zaczęto tytułować Sellm-Chaz="" 
t "Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chana. 
Podczas swojej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed n'ą — prcetopadła prawie ściana skalna, za nią — 
przepość. 
* Martı usiadła na kamieniu i zasnęła. | 
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nad sobą Selim - Chana. | 
Marta wyznała Szlimowi, żz go kocha, i że chce pędzić 
życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
ewo'ą żonę. - „AK 
Do bogztego księcia Dońskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Groznego, przyszła młoda dziew- 
czyna o.iarn'ac swoje v-tugi jako śuwernantka. Książę dzieci 
nie m'al i dziewczyna cd szła z niczym 
Gdy wyszła, książe Dońskoj zauważył na krześle adre- 
sowany do siebie list. W liście tym, podpisanym imieniem 
Selim-Chana, żądzno, aby at w oznaczonym miejscu po- 
łożył pięćd= esiąt tysięcy rubii. 
7 S2lm-Chan groził, że o ile książę żądanej 
prześle, będr'e musi?? zginąć. r 
Książę Dońskoj odd ł list w ręce policji. , 
Ksiażę otoczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 
nie oddalał się z domu A 
Pewnego wizczoru, gn ksiażę wyjrzał oknem, padł nagle 
strzał. Kula przebiła szybę i trafiła prosto w głowę księcia. 
Księcia nie udało się już uratować. Gdy przybyła zaalar- 
mowana przez służbę policia i sedzia śledczy, okazało się, że 
Kozacy ł tajni agenci, którzy pilnowali willi, leżeli związani 
z zakr:Slowanymi ustami, a daleko gdzieś w willi leżały trupy 
psów księcia. : . 
Doprowzdzeni do przytomności Kozacy „A tajni agenci 
opowiedzieli, że zastali tak nagle napadnięci i związani, że 
nie zdążyli nawet chwycić za broń y 
To niesłychanie émiałe merderstwo rzuciło nostrach na 
wszy:'kich mieszkańców miasta Grozny i jego, okolicy. 
prawą tą zainteresowały się netersthurz"in koła rządowe, 
W G:ornym crvyła się nerada, w której wzięli udział przed- 
stawicicje władz wo'stowych i policyinych. 
Przedctawicie! ministerstwa spraw wewnętrznych ciskał 
się gniewnie: $ {e „A 
— Wasze postępowanie, panowie, jest nie do zrozumienia.» 
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ĘĄPRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


— Jatiś obdariy Czeczeniec — ciągnął dalej 
przedstawiciel minisierstwa — zorganizował w gó- 
rach bandę zbójechą i terroryzuje najznamiemiszych 
cbywaieli kaukaskich, a wy siedzicie z założonymi 
rękoma, oczekując cudu... 

— Sądzicie chyba, że Selim-Chan z naiwną uf- 
nością sam się cdda w ręce policji?! — ironizował. — 
Oczekujecie teśo, co?... To wsiyd doprawdy, żeście 
sobie przez cały rok nie mogli poradzić z tym nie- 
bezpiecznym opryszkiem... 

Gubornaior i komendant policii tłumaczyli się, 
że zrobili wszystko, co było w ich mocy, że potzy- 
nili nawet starania po nad siły, ale ŚSelim-Chana 
trudno pochwycić. 

-— Największą przeszkodą jest to, że mieszkań- 
cy gór są po s'ronie Selim-Chana — ceświadczył ko- 
mendant policji. — Czy to ze strachu przed nim, czy 
też dlatego, że dostają od niego pieniądze?... Prze- 
prowadziliśmy obławę w dwudziestu wsiach. Splą- 
drowaliśmy wszystkie chałupy i na pytanie: „mo- 
żeście widzieli, albo słyszeli coś o Selim-Chanie? — 
o:rzymywaliśmy od górali wciąż jedną i tę samą od- 
powiedź: „nie słyszeliśmy, ani nie widzieliśmy!”... I 
co można na to poradzić? 

— Nie wiece, panowie, jak na to poradzić? 
Chłosta!.. — odpowiedział przedstawiciel minister- 


Po tym usiadła obok niego i cicho szeptała: 
— Dać już znak? Tak? 


stwa spraw wewnętrznych. — Baty, mo! panowie, 
o:wierają ludziom usia.. Bez ba.ogów te psy eze- 
czeńskie nie wydadzą miejsca, w którym się-ukrywa 
ten zbójł... 

Na naradzie przyjęto między innymi uchwałę, 
żeby zastosować chłosię w stosunku do Czeczeń- 
ców. Jeżeli otrzyma się wiadomość, że w tej a tej 
wsi ukrywał się Selim-Chan, a mieszkańcy go nie 
wydali, podda się karze chłosty każdego piątego 
mieszkańca wsi. 

Jednocześnie ci urzędnicy carscy postanowili, 
że wojsko zajmie się sprawą Selim-Chana. Policja 
okazała się za słaba, nie zdołała schwytć Selim-Ch- 
na w górach, ale woisku się nie wymknie ten ban- 
dyta. Wojsko to co innego... Przy tym wojska, chwa- 
lić Boga, nie brak, i można będzie rozesłać oddzia 
ły w różre s'rony gór. 


— Zapewniam panów — oświadczył jeden z 
obecnych na naradzie generałów, — że nasze żoł- 
nierzyki już go pochwycą, tego niebezpiecznego 


śmiałka! 
I wysłano silne oddziały wojska: piechoty i kon- 
nicy, przeciwko byłemu katorżnikowi i jego bandzie. 
Po wszystkich drośach i ścieżkach górskich szły 
patrole żołnierskie, szurając i plądruijąc wszedzie. 
Przeciwko Sel'm-Chanówi wysłano aż 15 bata- 
liorów! Wojstro otrzym”ło se"wy ror"n-: „Sprowa- 
dzić Selim-Chana żywego lub martwego!" 


a A A A 
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Czy to w dzień, czy w nocy żołnierze otaczali 
nagle wsie z wszystkich siron, nie wpuszczając i nie 
wypuszczając nikogo, przeszukując wszystkie kąty 
w chatach, piwnice, sirychy, obory, stodoły — nie 
przepuszczali żadnej kryjówki. 

Żołnierze nie szczędzili przy tym razów niewin= 
nym mieszkańcom wsi, chcąc ich zmusić do wydania 
kryjówki Selim-Chana. Ale górale przysięgali, że na 
oczy swoje nie widzieli nigdy Szelim-Chana, że nie 
znają go wcale, nie wiedzą w ogóle, kto to taki i t. p. 

Wszelkie poszukiwana nie dały rezuliatów. Po, 
Sel'!m-Chanie nie pozostało ani śladu. Można było. 
odnieść wrażenie, że zaginął gdzieś w górach. Wielu 
sądziło, że ludzie z jego własnej bandy zamordowali 
go i rzucili gdzieś jego ciało, bo gdyby Selim-Chan 
żył, czyż nie kyłoby po nim jakiegoś śladu? A tu — 
jak kamień w wodę! 

Pewnego dnia delegat ministerstwa spraw wew- 
nę:rznych siedział w kancelarii gubernatora, odbie= 
rając raport od oficera o przebiegu pościgu za Selim- 
Chanem. Oficer ten zapewniał, że Selim-Chan musiał 
zgnąć, zamordowany, bo nigdzie go nie znaleziono 
i nikt nie wie, gdzie się podział. 

— Jest pan więc pewien, znaczy się, żeśiiy go 
się już pozbyli? — zapytał delegat ministersiwa. 

— Prawie zupełnie pewien, — odparł oficer. — 
Nie ma ani jednego zakątka w górach, którego byś- 
my nie przeszukali, a nigdzie nie znaleźliśmy hawet 
śladu po nim. Gdyby żył, dałby już na pewno znać. 
o sobie... Sądzę więc, że albo nie żyje, albo uciekł 
może do Turcji. * Bil 

— To by było doskonałe! — oświadeżyłz zado». 
woleniem delegat ministerstwa. — Ten Selim-Chan 
już nas za drogo kosztuje... i 

W tej samej prawie chwili zadzwonił telefon. 
Delegat ministersiwa podniósł słuchawkę. = © 

— Hallo? Kto mówi? Co? Co-0-07... — rozwarł 
szeroko oczy. — Co pan mówi? Na kasę kolejową? 
Selim-Chan? Co? Jak? Dwadzieścia tysięcy rubli?! 
Niech pan tu natychmiast przyjdzie!... -= 

Delegat ministerstwa odłożył słuchawkę, a twarz 
jego była śmiertelnie blada. A 

— Co się stało? Już znowu Selim-Chan?1... — 
zapytał gubernator. í f4 

— W biały dzień Selim-Chan dokonał włamania 
do kasy kolejowej w Groznym! Niesłychanel-Gdzież 
jest, do diabła, policja?! Gdzie ci wszyscy. tajni agen- 
ci, do kroćset! Co tu się dzieie? Chodźmy natych- 
miast na miejsce wypadku. Muszę na własne oczy 
zobaczyć tę hańbę! — krzyczał z wściekłoścą wzbu- 
rzony delegat ministerstwa. — Jeszcze nie słyszałem 
o czymś podobnym. Żeby jakiś Selim - Chan, nędzny 
Czeczeniec, wystrychnął nas wszystkich na dudkówi 
I to tak stale, bez przerwy tak samo! Nie, tego nie 
można dłużej ścierpieć! 

Gubernator i specjalny wysłannik ministerstwa 
spraw wewnę'rznych wsiedli w karetę i odjechali na 
dworzec groznieński, aby na miejscu zapoznać się 
dokładnie ze szczegółami n'esłychanego napadu. 

t - 
x 

Było około 2-giej po południu, Na dworcu pano- 
wał ogromny ruch. Przy kasach kolejowych stali lu» 
dzie w długich kolejkach. Była to godzina, o której 
na stacji groznieńskiej zatrzymuje się i odjeżdża wie- 
le pociągów. Na dworcu wrzało przeto, jak w ulu. 
Pasażerowie przyjeżdżali i odieżdżali, przy kasach 
ka i bagażowych  czerniło się wprost od 
udzi. 

Kogo tam nie było wśród pasażerów? Przewi= 
jały się różne typy mieszkańców Kaukazu w naro- 
dowych sirojach, eleganccy Europejczycy, kuraciu- 
sze, turyści, chłopi rosyjscy ze środkowych gubernii, 
urzędnicy... Cały wielobarwny, różnorodny tłum... 
W bufecie 3-ciej klasy siedziało kilkadziesiąt Cze- 
czeńców z pakuni:ami u boku i rozmawiali swobod- 
nie między sobą. Odnosiło się wrażenie, że oczekują 
pociągu. 

Wokoło kas kręcili się również Czeczeńcy w 
narodowych  stre;ach, z kindżałami u-boków. Nie 
zwracało to niczyjej uwagi, bo było się tu przyzwy* 
czajonym do widoku górali. "gc 

Gdzieś w kącie pomiędzy walizami i pakami sie» 
dział Czeczeniec o krótkiej, czarnej bródce. Wyda- 
walo się, że siedzi tu i oczekuje z bagażem na pociąg. 

Ale doświadczone i baczne oko doirzałoby, że 
oczy tego Czeczeńca płoną niezwykłym ogniem. 
Rzucał spo rzenia na wszystkie strony, jakby szukał 
czegoś, iakby coś badał... = 

Zbliżyłą s'e do niego w pewnej chwili cudownie 
pękna, młoda kobieta i odezwała se stojao: - 

— Musimy jeszcze długo czekaś.. Pociąg odcho- 
dzi don'ero za 3 godziny... 2 86 

Po tem nezd echek n'ogo i cicho rzep 


— Dać już znak? Tak? 


4 


nata. 


«Dalszy ciąg jutro). 


Teatr im. J. Słowackiega 
Środa: „Freuda teoria snów. 
Czwartek: „Freuda teoria snów“, 

REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Magiczny klucz“ 
Karliff) i „Kochana dziewczyna”. 

APOLLO: „Siódme niebo“ (Simnoe 
Simon). 

ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro“ 
iK. Wagy) i „Postrach opery“ (Kar- 
loff, Oland), 

BAGATELA: „Marokko“ i 
„Jesienna sałatka”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Niezwyciężony 
Bill“ i „Świecznik królewski“. 

MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki. 

PROMIEŃ „Koncert dworski“ (Mar- 


Borys 


1ewia 


ta Eggerh). 
STELLA: „Piętro wyżej“ (Bodo) 
SZTUKA: „Trójka hultajska*. 
ŚWIT: .Scypion afrykański“ (film 
włoski). 
UCIECHA: Zaginiony horyzont“ 
(reżyser Frank Capra). 
WANDA: „Czar cyganerii“ (Jan Kie 
pura i Marta Eggerth). 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 
š: „Dalmacja“ (Raguza, Spalato). 
Radio 
SRODA, 3 LISTOPADA 
11'40 Muzyka operowa. 13‘45 Kon- 
cert rozrywkowy. 14'45 Wiad. bieżą- 


ce, 14:50 Z arcydzieł literatury forte- 
pianowej. 15:25 Lokalne wiad. gospo- 
darcze. 18'10 Lokalne wiad. sportowe. 
18'15 Krakowski dziennik sportowy. 
18:20 Koncert poświęcony pamięci Sta 
nisława Lipskiego. 18'50 Sprawy spo- 
łeczne w oprac. red. Władysława Wa- 
silewskiego. 18'55 Program na dzień 
następny. 20 Koncert kameralny. Wy- 
konawcy: Maria Bilińska-Riegerowa, 
(fort) i Stanisław Mikuszewski (skrz.) 
Henryk Zarzycki, (altówka), 20'30 „Za 
gadnienia...'* „Idea Jagiellońska", wy- 
głosi dr A. Vetulani, prof. U. J. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 


Dziś mają dyżur nocny lekarze: Ba 
ranowski Włodz., Kościuszki 32, tel. 
187-13, Haas Adolf, Sarego 10, tel. 
126-92, Kaczyński Henryk, Topolowa 
42, tel. 162-01, Neuwelt Stanisław, Za- 
mojskiego 28, tel. 124-47. 


NOCNY DYŻUR APTEK: 


Apieka pod Złotą Koroną. Rynek 
Gł. 22, Apteka pod Gwiazdą, ul. Flo- 
riańska 15, Apteka pod Opatrznością, 
ul, Karmelicka 23, Apteka Warszaw- 
ska, Al. 29-Listopada 19, Apteka pod 
Aniołem, ul. Dietla 76, Apteka im. św. 
Teresy, ul. Senatorska 5. 


W Podgórzu: Apteka pod Opatrzno- 
ścią, ul. Brodzińskiego 1. 


DSTATNIE MUH4DOMOSCI 


KRONIKA KRAKOW 


Straty Banku Zaliczkowego w Chrzanowie 


wynoszą 750.600 złotych 


Jak się dowiadujemy, w gło- 
śnej sprawie olbrzymiej defrau- 
dacji w Banku Towarzystwa Za 
liczkowego w Chrzanowie, pro- 
kurator wygotował akt oskarże- 
nia przeciw dyrektorom tegoż 
banku Dziubie i Grzelewskiemu 
oraz urzędnikom Kosowskiemu, 
Ślusarczykowej oraz wspólni- 


Relerendarz powiatowy odebrał sobie zycie 


na plantach w Krakowie 


| 


Wczoraj w nocy strażnik bez- | 


pieczeństwa zawiadomił pogoto- 
wie ratunkowe, że na plantach 
koło jatek bernardyńskich leży 
postrzelony jakiś mężczyzna. 

Lekarz pogotowia ratunko- 
wego po przybyciu na miejsce 
stwierdził zgon. 

Jak się okazało denat zmarł 
wskutek postrzału w okolicę 
serca. 

Władze stwierdziły, że ma się 
CEO ERIN ZP) 
SKOCZYŁA DO WISŁY KOŁO 
MOSTU DĘBNICKIEGO 


Wczoraj wieczór koło mostu dę- 
bnickiego skoczyła z brzegu do Wisły 
nieznana kobieta, licząca około lat 30. 
Przechodząy wówczas robotnik Hen- 
ryk Kowalski, nie bacząc na zalegają- 
ce ciemności i niebezpieczeństwo, sko 
czył do Wisły i uratował samcbójczy- 
nię. Jak się okazało, jest nią Sara Gel- 
ler, która dopiero od dwóch dni bawi 
w Krakowie. 


POSTERUKOWY POLICJI NA ŁA- 
WIE OSKARŻONYCH 


Sąd krakowski rozpatrywał wezo- 
raj sprawę poster. PP. z IV. Komisa- 
riatu w Krakowie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł post. PP, Józef Stępień, 
który pełnił służbę w Sierpniu 1936 
r. i za różne przekroczenia brał do- 
raźną grzywnę.  Uzyskaną kwotę zł 
103.— przywłaszczył sobie na własne 
potrzeby. 

Sąd skazał Stępienia na 6 miesię- 
cy więzienia w zawieszeniu. . 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Konopka, osk. prok. dr Gajewski. 


kom. 
Zaprzysięgli biegli sądowi po 
kilkumiesięcznych badaniach 


ksiąg banku i specjalnej drobia- 
zgowej ekspertyzie buchalteryj- 
nej stwierdzili poszkodowanie 
banku i członków spółdzielni 
na sumę ponad 750.000 zł. 
Obecnie akt oskarżenia się u- 


tu do czynienia ze sarnobójst- 
wem. Denatem jest Marian Sa- 
lawa, urzędnik  referendarski 


i 


ży, sportowe oraz siodła i uprzęże 


Samobójstwo w zakładzie 
fryzjerskim 


Wczoraj w jednym z zakła- 
dów fryzjerskich w Krakowie 
pozbawił się życia wystrzałem z 


Kupiec skazany na więzienie 


Przed sądem okręgowym, jako kar- 
no skarbowym w Krakowie, zasiadł 
na ławie oskarżonych Edward Stein- 
berg, właściciel firmy „Stedwar* Za- 
kłady Artystyczno - Stolarskie w Kra- 
kowie przy ul. Łokietka. Steinberg 
skazany został na 14 dni aresztu bez 


TYLKO w jedynej pralni 


„PE R Æ A*| OBŁAWA WŚRÓD MĘTÓW 


10 gr „ Pranie kołnierzyka 10 gr 3 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


| UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


KREISCH Er 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


Redakeja i 


RADI 


nych przedmiotów. 


PATEFON 


16.— zł miesięcznie 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszyrę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
end!lowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szho” 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny! 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.— zł miesięcznie u nas, na 
najkorzystniejszych warunkach. 


R OWE R drogowy, balonowy, wyścigowy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas naj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nəsz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 
pisz u nas na raty po 10 —, do 


WÓZKI DZIECIĘCE 


na raty — w olbrzymim wyborze. | 


Redakter odpewiedwialny | wydawea Alfred Kwiatkowski, 


(rym Sa powiatowego 


Kraków lgnaey Rybka rose: Floriańska 13 


| Poleca: walizy, torebki, wszelkie przybory do podró- 


[Taniej wcześniej i do dom 


BANDYTA ŻELAZNY 
WNIÓSŁ WNIOSKI ODWO- 
DOWE 

Głośny bandyta Żelazny, któ- 
ry trzelał do policji na plantach 
w Krakowie oraz zastrżelił kel- 
nera — wniósł przez swego ob- 
reńcę wnioski odwodowe do są- 
du. 

We wniosku Żelazny stanow” 
czo twierdzi, że nie brał udziału 
w strzelaninie, że kula, która 
go trafiła, padła z rąk innego 
bandyty. Ponadto prosi 
o dopuszczenie szereg wnios- 


prawomocnił i rozprawa przed 
krakowskim sądem ma być wy- 
znaczona. 

Sprawa ze względu na osoby 


oskarżonych, tło i stosunki w|ków. 
banku, oraz olbrzymie poszko-i SZKOŁA NAUK POLITYCZNYCH 
dowanie budzi wielkie zaintere- W KRAKOWIE 


sowanie. 
AŻ Inauguracja nowego roku akademi- 


ckiego 1937—1938 w Szkole Nauk Po- 
litycznych w Krakowię, odbędzie się 
we czwartek 4 bm. o godz. 17 w Auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wstęp 
wolny. 
UJĘCIE SPRAWCÓW 
ZABÓJSTWA 


W toku przeprowadzonych 
dochodzeń w sprawie zabójstwa 
Franciszka Porębskiego na za” 
bawie weselnej w dniu 23 paź 
dziernika w domu Marii Pan- 
cerz w Koniuszkowej, zdołano 
ująć sprawców w osobach Woj: 
ciecha Domiuna, Andrzeja Łę 
czyckiego i braci Franciszka © 
raz Andrzeja Szczurka. 


w No- 
wym Sączu. Powód samobój- 


stwa narazie nieznany. 


Jubiler przemytnikiem 

Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Łodzi zasiadł jubiler 
Aron Niemiecki. 

Jubiler odpowiadał za przemyt 
brylantów, które w nielegalny spo” 
sób przemycał z Antwerpii. Rewizja 
przeprowadzona u Niemieckiego W- 
jawniła kilkanaście brylantów zna” 
cznej wartości nielegalnego pocho- 
dzenia. Jubiler skazany został BR 
1.800 zł. grzywny tytułem odszko” 
dowania, oraz 320 zł. grzywny z za” 
mianą na areszt. 


WOGŁNE POSADY DLA BEZROBOT* 
NYCH 

Woj. Biuro Funduszu Pracy w Kra- 
kowie ogłosiło następujące zapotrze” 
bowanie na wykwalifikowanych pre” 
cowników z warunkami według mmo” 
wy: 

Huta Szkła w Tarnowie poszukuje 
kwalifikowanego szmelcera do topi 
nia szkła kryształowego. 

Poszukuje się instruktora do wy”? 
bów zabawkarskich i przemysłu drze” 
wnego, obznajmionego z motywami 
ludowymi i przemysłem ludowy” 
Woj. Krakowskiego. — Ukończenie 
szkoły przemysłu zdobniczego wym% 


rewolweru 30-letni Julian loty- 
nowicz. Przyczyną samobójstwa 
zawód miłosny. 


zawieszenia przez. inspektorat pracy. 
Steinberg skazany został za zaleganie 
wypłat w kwocie 3.400 zł, za odmó- 
wienie urlopów bez wynagrodzenia, 
oraz za przekroczenie godzin pracy. 

Rozprawie przewodniczył s. o, dr 
Partyka, osk. prok. dr Jarosiński, bro 
nił adw. dr Friihling. i 


Policja krakowska przepro- 
wadziła wśród mętów w Krako- 
wie obławę. Aresztowano ponad 
100 osób. 


SŁUŻĄCA SENATORA URZĄDZIŁA 

FABRYKĘ PIENIĘDZY W MIESZKA- 
NIU CHLEBODA WCY 

| gane, 


Przy ul. Montwiłłowskiej w Wilnie! Potrzebny jest instruktor tkactW* 
w mieszkaniu jednego z b, senatorów | ręcznego welnianego i Inianego, obe 
przebywającego prawie stałe poza Wil znany w barwieniu. — Kandydat 
nem w uzdrowisku, policja przepro-; nien wykazać się nkoczeniem szk! 
wadziła rewizję. Służąca korzystając tkackiej i dłuższą praktyką. 
za stałej prawie nieobecności swego| Fabryka miodu poszukuje miodow? 
chlebodawey, urządziła sobic w lo-/ra. 
kału właściciela fabrykę fałszywych Poszukuje się kilku małarzy - kal A 
pieniędzy. Podejrzenia znalazły po-|grafów, obeznnaych z farbami cer 
twierdzenie. Istotnie w mieszkaniu | micznymi, znających zarazem SP9 
wykryto oparat do produkcji falsyfi- | wypalania naczyń szklanych Í pore 
każów i gotowe już pieniądze. W zwią | lanowych. 
zku z tym przeprowadzono w Wilnie Oferty z odpisami świadectw kiero 
rewizję u osób, zamieszkałych w tęjwać do Woj. Biura Funduszu Prac 
afere i aresztowano 10 osób. Lubelska 27. 


w Krakowie, ul. 


do (OM 


otrzymuje za 2 zł. 40 


każdy prenumerator 


Ostanie Wiadomości Krakowskie 


Przyjmujemy prenumeraty telefonem 


zadzwoń pod Nr. 177-01 „a 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—-17. Konto czekowe PKO, 414.795. A 
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CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wierss mm. 1 zł Cała strona 1.006 zł. — Drobne 10 gr. za 


wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr. za kar 


Drukarnia „Monopol“ w Krako 


